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P R Z E D S T A W IC IE L S T W A
BARANOWICZU — ul. Szeptyckiego — A. Łaszek 
BIENIAKONIE — Bufet „  ..jjow>.
BkASŁ/ W  — Księgarnia T-wa „Lot“.
DĄBROWICA (Polesie] — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKł ZTY — Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa, W. Wlodzimierow.
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch"
HORODZIEJ — Dworzec kolejowy — K. Smarzyński. 
IWIENIEC — Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność" 
i.iDA — ul. Suwalska 13, S. Małecki.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch“.

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch". 
GSZ.TUANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIWSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski. 
POSTAWY — Księgarnia Pol. Macierzy Szkoirrej. 
STGŁPCE — Księgarnia T-w a „Ruch“.
ST. ŚWIĘCIANY — ul. Rvnek 9, N. Tarasiejski. 
WILEJKA POW . — ul. Acckiewicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAWA — T-wo Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOŁKOWYSK — Księgarnia T-w a „Ruch ‘.

PRENUMERAT A miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
pnesy lką pocztową 4 zl. zagranicę 7 zl. Konto czekowe P.K.O. 
fv . 80259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego Nr. 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nic zwraca. Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr. Za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa 
lub nadesłane 40 gr. W numeiach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraniczne 50 proc. drożej. Za dostarczenie

numeru dowodowego 20 groszy.

Ks. Fryderyk Muckerman

którego fotografję tu zamieszcza­
my, jest jedną z najbardziej świetla­
nych postaci bohaterskiego Wilna z 
czasów okupacji bolszewickiej. Nie­
miec z rodu pozostał z nami w tycn 
czasach najniebezpieczniejszych i naj­
cięższych, zorganizował Wilno, wciąg­
nął do pracy, dokonał cudów. W y­
wieziony przez siepaczy moskiew­
skich duchem, czynem i sercem 
przypominał pierwszych chrześcjan.

Przed dwoma tygodniami „Słowo“ 
padło ofiarą bezczelnie podsuniętej 
nam wzmianki o  przejściu na inną 
wiarę tego wielkiego kapłana katolic­
kiego. Tylko zaszczyt może przynieść 
ks. Muckerrrranowi ten fakt, że wro­
gowie katolicyzmu tych środków  
imają się. W następnym numerze 
odwołaliśmy niecną potwarz i dziś 
cieszymy się z całem Wilnem, że ks. 
Muckerman znowu nas odwiedzi.

M i  wewngtrcoa i D i i i ł i y i i a n i t a  
L  S. Ł

Oświadczenie Rykowa.
Z okŁvjj otwarcia ogólnozwiązko­

wego zjazdu organizacyj zawodowych 
w Moskwie, pi ^ewoćniczący rady ko­
misarzy ludowych Ryków wygłosił 
wielką mowę polityczną, w której 
om ówił obecną sytuację na forum 
międzynarodowem i zastanowił się 
nad zadaniami rządu sowieckiego na 
przyszłość najbliższą w dziedzinie po­
lityki wewnętrznej ZSSR.

Zdaniem Rykowa, po wojnie świa­
towej ani jedno z państw, które ucze 
stniczyły w wielkiej wojnie, nie uczy­
niło nic konkretnego w kierunku unie­
możliwienia nowych zatargów zbroj­
nych. W chwili obecnej,— mówił Ry­
ków, — jesteśmy świadkami wyścigu 
zbrojenia ze strony poszczególnych 
państw. Równocześnie obserwować 
można stałe zaostrzenie się wojny go 
spodarczej, która każdej chwili dopro­
wadzić może do zataigu zbrojnego.

Bardzo sceptycznie odnosi się Ry­
ków dc paktu Kelloga i do działalno­
ści pokojowej Ligi Narodów. W swem 
przemówieniu powiedział bez wszel­
kich ogródek, że niebezpieczeństwo 
wojny w dalszym ciągu wisi nad świa 
tern i, że odpowiedzialnem zadaniem 
klasy robotniczej jest walka o  pokój, 
walka przęciwko wojnie.

Przechodząc z kolei do omówienia 
sytuacji w Rosji, Ryków oświadczył, 
że głównem zadaniem rządu sow ie­
ckiego na przyszłość najbliższą jest 
rozwój industrjalizacji kraiu. W chwi­
li obecnej, według słów  Rynowa, w 
Rosji odbywa się burzliwa rewolucja 
w dziedzinie techniki produkcji.

Rewolucja ta wymaga olbrzymiego 
nakładu sił. Aktywność mas w dzie­
le przebudowy systemu gospodarcze­
g o  winna być nie mniejsza, jak ruch 
masowy, przy pomocy którego odby­
ło  się zdobycie władzy w kraju. Ry­
ków uskarża się jednak, że w dzie­
dzinie tej wciąż jeszcze obserwować 
można liczne objawy chorobliwe. Tak 
naprzykład stwierdza on, że niektóre 
organizacje lokalne partji komuni­
stycznej nie są w stanie doprowadzić 
do nawiązania odpowiedniego kon­
taktu z specjalistami (specami). Sa­
mokrytyka częstokroć staje się nie­
rzeczową, doprowadzając do zrażania 
sobie licznych, często bardzo zdol­
nych i ruchliwych specjalistów. Ryków 
podkreślił, że w tym kierunku powin­
na nastąpić zmiana na leDsze.

Podczas wykonywania planu in- 
dustrjalizacji natrafiły miarodajne czyn­
niki na cały szereg innych jeszcze 
trudności. Główna przeszkoda, jaką 
rząd na tern polu ma do przezwycię­
żenia, ma swe źródło w niskim po­
ziomie rozwoju rosyjskiego rolnictwa. 
A bez pomyślnego rozwoju gospo­
darstwa wiejskiego pomyślny rozwój 
przemysłu jest nie do pomyślenia. 
Ryków wyraża pogląd, że rozwój go­
spodarstwa wiejskiego w Rosji był 
nawet w czasach oftatnich wybitnie 
negatywny. O ile tak pójdzie dalej,

6— mówi Ryków, -  to „pzeprowadzeni. 
industrjalizacji kraju w takiem tern, 
pie. jaK  zycr-ą so b ie  kierownicy so  
wieckiego życia gospodarczego, stanie 
się niemożliwością. Dlatego też jed- 
nem z głównych zadań miarodajnych 
czynników sowieckich winno być dą­
żenie do podniesienia poziomu rosyj­
skiego gospodarstwa wiejskiego. Do  
intensywnej pracy na tern p o ij , wzy­
wa Ryków przedewszystkiem w szyst­
kich aktywnych członków sowieckich 
organizacyj zawodowych.

W Wilnie wychodzą dwa pisma obozu 
jedynkowe&o, „Słowo" i "„Kurjer Wileński". 
Czy polemika między temi pismami nie 
jest wskazana? Naszem zdaniem , owszem. 
Wszyscy wiedzą, że „Słowo" jest forganem  
konserw atystów , „Kurjer Wileński" organem 
dem okratów. Zscbodzi cały szereg różnic w 
ideologji, k tóre reprezentują. Stąd wydaje 
się nam, że  dyskusja między pismami na 
tematy ideologiczne, takie jak ustrój pań­
stw a, stosunek do nacjonalistów, co to 
jest nacjonalizm, kwestje religijne i t. d- 
taka dyskusja jest wskazana i pożyteczna, 
pogłębia bowiem ideologję i wiąże Jczyteł- 
nikow w żywszy sposób z ich pismami.

Natom iast uważaliśmy, że sprawy we­
wnętrzne obozu jedynkowego nie powinny 
byC na łamach pism podnoszone i przed­
stawiane w jednem z pism w ten sposób 
że mogą jakąś grupę polityczną wchodzącą 
do jedynki dotknąć, lub obrazić. Z tą  za­
sadą zrywa w sposób niesłychany w czora j­
szy artykuł wstępny w „Kurjewe Wileń­
skim" zawierający pogardliwe wyrazy pod 
adresem  konserw atystów .

Artykuł ten, aewualujący sprawę dy­
misji min. Meysztowicza, został zdaje się. 
że umyślnie napisany w sposób "dom agają­
cy się odpowiedzi. Jeśli nawet do niej 
przystąpimy, to  nie dzisiaj, a obecnie ogra­
niczymy 0się do T stwierdzenia, że casus 
„Kurjera W ileńskiego" jest w prasie jedyn- 
kowej odosobniony. Wszystkie inne pisma 
dem okratyczne z jedynki trak tu ją  sprawę 
dymisji p. Aleks. Meysztowicza, jak wia­
dom o jednego z leaderów konserwatystów 
wileńskich i ziemian kresowych, w sposób 
całkowicie lojalny i poprawny.

UIFGIFI ° P ałowy> kowalski i d r z e w - ^  J ntUILL ny, koks najlepszych gatun- 
I  ków górnośląskich. Drzewo suche.
S  rąbane na podpałkę. K osze i szufelki 
I  do węgla.
I  Dostawa natychmiastowa.

I DIH. „Ullopr
Styczniowa 3. —E

W razie przeziębienia, kataru, zapalenia 
gardzieli przy bólach nerwowych i łamaniu 
w kościach, należy dbać o codzienne regu­
larne wypróżnienie i w tym celu używać pól 
szklanki naturalnei wody gorzkiej „Francisz­
ka Józefa". Opinje klinik uniwersyteckich 
stwierdzają skuteczne i przyjemne działanie 
wody Franciszka - Józefa, żądać w aptekach 
i drogerjach.

Stanowisko Francji i Niemiec w sprawie reparacy,'
BERLIN, 23-12. PAT Rząd francuski przesłał, jak wiadomo, rządowi niemieckie­

mu notę stwierdzającą, iż rząd francuski w aide memoire z 30 października r, b. zako 
munikował rządom mocarstw sprzymierzonych oraz rządowi niemieckiemu warunki, od 
których spełnienia Francja uzależnia swoją zgodę na przystąpienie do rokowań repara- 
cyjnych i że warunki te pokrywają się z oświadczeniem, jakie minister Briand złożył 
w swoim czasie w Genewie.

Dzisiaj w odpowiedzi na tę notę Biuro Wolfa ogłasza komunikat, w którym w y­
jaśnia stanowisko rządu niemieckiego w tej sprawie. Komunikat niemiecki potwierdza 
że rząd Rzeszy otrzyma! w swoim czasie aide memoire rządu francuskiego i podnosi 
że rząd Rzeszy wystosował ze swej strony odpowiedź na -nemorjal francuski, w której 
przeciwstawia stanowisku francuskiemu, pogląd niemiecki na problem reparacyjny. 
Stanowisko Niemiec spiecyzowane w mowie Sti esemanna, wygłoszonej w Reichstagu 
dnia 19-11, zastrzega wyraźnie dla rządu niemieckiego całkowitą swobodę decyzji do 
czasu, kiedy komisja rzeczoznawców finansowych przedłoży swoje sprawozdanie. Stre- 
semann twierdzi poza ter., że ostateczne rozwiązanie problemu reparacyjnego można 
będzie osiągnąć tylko pod tym warunkiem, o ile sprawozdanie rzeczoznawców finanso­
wych nie będzie wychodziło poza ramy rzeczywistej zdolności płatniczej Niemiec. , 
Wymienione między rządem niemieckim a rządem francuskim noty mają być ogłoszone.

Zórewle króla Jerzego nie i a » w a  ukąsi
LONDYN 23-12. PAT. W edług ostatnich wiadomości, król jest już poza nie­

bezpieczeństwem. W  biuletynach używane jest już stale wyrażenie „dalsza poprawa". 
Wiadomości przyniosły w opinji publicznej znaczną ulgę i rozwiały obawy o nastrój 
przygnębiający w czasie świąt B. Narouzenia, obchodzonych w całej Anglji niezwykle 
uroczyście. Obawy te obecnie już minęły i powrócił nastrój, cechujący okres przed­
świąteczny, zwłaszcza, że przykład pod tym względem daje dwór p-zez wznowienie 
czynności urzędowych królowej i księcia Walji.

n-locie samorządu Koncńsktegc.
Z Kowna donoszą: Onegdaj obchodzono w Kownie rooczyście dzie­

sięciolecie samorządów na Litwie. W ratuszu odbyło się posiedzenie, na 
które przybył premj'er Voldemaras i prezydent Smetona. Z mową wstępną 
wystąpił burmistrz W iłejszys, który; scharakteryzował działalność samorzą­
dów iia Litwie. Po mowie prezydenta zabrał g ło s  minister spraw wewnętrz­
nych pułk. Mustejkis, który podkreślił specjalnie znaczenie samorządu ko­
wieńskiego w historji Litwy, następnie wzywał organy samorządowe, by 
nie robiły różnicy pomiędzy poszczególnemi grupami ludności: Litwinów, 
Polaków, Rosjan i Żydów. „W szyscy my jesteśmy Litwinami" oświadczył 
Mustejkis i pracować winniśmy dla dobra państwa.

Memorjat profesorów Uniwersytetu w Kownie
Z Kowna donoszą: O negdaj od b yło  aię posiedzenie senatu U niwersytetu  

kow ieńskiego w sp raw ie projektow anej przez rząd zm iany ustaw y o u niw ersy­
tetach Q dczytano num orandum  profeaorów, które p rzesłan e „zostało rządow i. 
W m em orjale za naczono, ze projekt usta iry ogran icza autonom ję u n iw ersyte­
tu, krępuie jego działalność w  sp osób  niepraktrkow any g d zie in d ziej 1 td S e­
nat uniw ersytetu  stan ow czo  przeciw staw ia aię projektowi rządow em u.

Straszna katastrofa automobilowa pod N. Sączem
Samochód zderzył się z pociągiem—szofer zabity—pasażer

ciężko ranny.
KRAKÓW 23.XII. PAT. Z N ow ego Sącza donoszą, że w  

m iejscowości Chełmiec pod N. Sączem wydarzyła się katastro­
fa, sp ow odow ana zderzeniem pociągu osobow ego z  sam o­
chodem .

Samochód marki Tatra, prowadzony przez szofera Władys­
ława Gawlika, wiozący właściciela tego sam ochodu Tadeusza 
Marcinkiewicza, inżynier? ratinerji nafty w  Limanowej, zderzył 
się z pociągiem , który zdążał z Limanowej do N. Sącza, w  chwi- 
li. gdy przejeżdżał przez tor kolejowy.

Skutki zderzenia były straszne. Samochód zrzucony został 
z trzym etrowego nasypu. Szofer Gawlik zabity na mlescu, inży­
nier Marcinkiewicz odniósł głęboką ranę głow y, doznał złama­
nia nogi oraz ogólnych obrażeń.

Śledztwo ustaliło, że w inę katastrofy ponosi dróżnik Antoni 
Pawiak, który mimo sygnału zawiadam iającego o zbliżaniu się  
pociągu, n ie zamknął zapory.

Wojna w pi. (Ulwie Amanullaha.
Sukcesa rządowe w Bagabala, Kandsmaku i Jellabad.—Pa- 

dyszachowa leci samolotem.
MOSKWA, 23-12. PAT. Tase donosi z Kabulu, że sytuacja w Afgani­

stanie znacznie się poprawiła. Wojska rządowe wyparły powstańców z sze­
regu umocnionych pozycyj w okręgu Bagabala i są nadal panami sytuacji 
w Kandamaku i w Jellabad. Szczep Manady śpieszy na pomoc wojskom rzą­
dowym.

M aua padyszacha, ciesząca się dużą popularnością wśród szczepów  
południowych, udała się samolotem do Kandadaru.

Kobiety angielskie wywożone eamolotami z Kabulu.
WIEDEŃ, 23-12. PAT. Do dzienników donoszą z Delhi, że rząd afgański zgo- 

dził się ażeby samolot angielski w dniu dzisiejszym przetransportował kobiety angieł- 
skie i indyjskie oraz dzieci, znajdujące się obecnie w budynku poselstwa angielskiego 
w Kabulu, poza granice afgańskie.

Układ handlowy francusko-chiński
SZANGHAJ, 22-12. PAT. Podpisany tu został układ handlowy francusko-chiński. 

Układ ten przyznaje Chinont autonomję celną i gwarantuje im z trząd nad długami pań- 
stwowemi oraz znosi wewnętrzne opłaty celne.

Pożar kina w Białogrodzic
BIAŁOGRÓD, 23-12. PAT. Dzisiaj w nocy, po skończonem przedstawieniu w y­

buchł pożar w budynku kinoteatru, położonym w centrum miasta. Ogień zniszczył zu­
pełnie salę teatralną. Podczas gaszenia pożaru 2 strażaków zostało zranionych.

Echa zamachu na prokuratora Fachofa
PARYŻ, 23-12. PAT. Jak głosi wydany dzisiaj biuletyn lekarski, prokurator 

Fachot spędził noc spokojnie, ogólny stan zdrowia ofiary zamachu jest zadowalający.
Do dzienników donoszą ze Strassburga, że znaleziono tam szereg listów Benoi­

ta, który chełpi się w nich z powodu dokonania zamachu na życie prokuratora Fachota.

Telefon Sztokholm-Hetsingtors
SZTOKHOLM, 23-12. Dziś otw arto podmorski kabet telefoniczny Sztokholm — 

Helsingfors. Pierwszą rozmowę odbyli król szwedzki i prezydent republiki finlandzkiej. 
Kabel Sztokholm — Helsingfors jest najdłuższym kablem podmorskim na świecie.

W y k ty tit konspitaiil a i t y n a f e i e j  w  fisnifantynopofu
KONSTANTYNOPOL, 22-12. PAT Władze wykryły nich reakcyjny, skierowany 

przeciwko rządowi republikańskiemu.
W  związku z tern skonfiskowano szereg dokumentów kompromitujących oraz 

aresztowano 14 osób podejrzanych o przygotowanie ucieczki szeregu więźniów.

O T rybuna r- ie*
Kilka dni temu zamieściliśmy artykuł 

„koncepcie konstytucyjne ks. Sapiehy", 
gdzie staraliśmy się przedstawić zarys nie­
których instytucyj, jak je książę Sapieha 
projektuje w swoim projekcie konstytucji. 
Dziś drukujemy urywek uzasadnienia tej 
konstytucji napisany przez samego jej au­
tora.

Trybunat w tern znaczeninu, jaki 
mu nadaję, jest pojęciem zupełnie no- 
wem i dotąd w żadnem państwie nie 
istniejącym.

Wprowadzenie tej nowej instytucji 
Jo mojego projektu uzasadniam jak 
następuje:

Analizując funkcje dzisiejszego sej­
mu odróżnńam: 1) funkcje ustawodaw­
cze, które pozostawiłem Sejmowi przy 
udziale Wielkiej Rady Państwa, 2) 
funkcje kontroli politycznej rządu, któ­
re przelałem na Senat, a wreszcie 3) 
opiekę nad ludnością i obronę praw 
obywateli przed nadużyciem władz. 
Tę trzecią funkcję powierzam Trybu­
nałowi.

Ponieważ samo z‘ałożenie mojego 
projektu, polega na zniesieniu wszech- 
władztwa sejmowego i ponieważ ode­
brałem posłom sejmowym mo­
żliwość interpelowania Rządu i inge­
rowania w czynności 'administra­
cyjne władz, więc skargi i krzywdy 
ludności nie mają do kogo się zwrócić.

Możnaby . twierdzić, że instytucja 
ta jest niepotrzebna, że każdemu oby­
watelowi Kraju jest otwarta droga do 
obrony swoich praw przed sądami i 
że sądy administracyjne dają już pod 
tym względem dostateczną gwarancję.

Twierdzenie takie atoli byłoby błę- 
dnem. Zamożniejszy obywatel państwa 
i ludzie posiadający pewne wykształ­
cenie, mają rzeczywiście możność bro­
nienia swych praw przed sądami, ale 
wymaga to znajomości praw, orjento- 
wania się co do sposobu postępowa­
nia, a przedewszystkiem opłacenia a- 
dwokatów. Prosty lud dzisiaj w Pol­
sce nie potrafi o swoje prawa się 
upominać; nie wie kiedy działa „duńa 
lex sed lex“ , a kiedy jest ofiarą bez­
prawia. Boi się protestować przeciw 
władzom, niema pieniędzy na adwoka­
ta, a w najlepszym razie tr*afia do po- 
katnego doradcy, który go w bezczel­
ny sposób wyzyskuje. Najczęściej 
chłop woli znieść krzywdę , niż o nią 
się upominać bo praktyka nauczyła go 
że rzadko kiedy znajdzie się zadosyć 
uczynienie i może się narażać n'a ko­
szty i kłopoty, których się instynktow­
nie obawia. Pamiętajmy też o tem, że 
według przepisów i praktyki władz 
skarbowych, oddanie sprawy do są­
du. nie chroni płatnika podatku od 
często niesprawiedliwej egzekucji.

Twierdzenie więc, że sądy wystar­
czają dla obrony praw obywatelskich, 
jest równoznaczne z oddaniem więk­
szości Narodu na łaskę i niełaskę urzę­
dnicza i pociąga za sobą ułatwianie, 
wyzysku ze strony małomiasteczko­
wych adwokatów i pokątnych dorad­
ców.

Coprawrda byłoby obłudnem. twier­
dzić, że interwencja i interpelacje po­
selskie przynoszą wielki pożytek lud­
ności. Pokrzywdzony chłop rzeczywi­
ście uda się do swego posła i poczu­
cie, że ktoś się za nim ujmie, po czę­
ści uspakaja go. Ale wiemy o tem, że 
posłowie mają inne rzeczy na celu, niż 
prostowanie krzywd ludności. Przyj­
mują coprawda skwapliwie ponoszo­
ne im skargi, ale tylko dlatego, że da­
ją one sposobność do intrygi politycz­
nej, do podkopywania autorytetu 
Rządu, do otwierania sobie drogi zdo­
bycia władzy. Z każdego prawdziwe­
go, czy nawet urojonego nadużycia 
władzy ze strony urzędnika poseł 
kuje broń polityczną.

Jeżeli jednak i dzisiaj obywatel 
parlamentarnej Poiski nie jest zabiez- 
pieczony przed niesprawiedliwością i 
nadużyciami władz, to niemniej ® 
to bolączka, nad którą nie możemy 
przejść do porządku dziennego. Nie­
zadowolenie mas, nieufność do Pań­
stwa są podłożem rewolucyjnych od 
ruchów; nędza, złe ustawodawstwo i 
nadużycia ze strony władz są żerem 
dła wywrotowych i antypaństwowych

agitatorów. Nędzę może usunąć dobra 
polityka Rządu; złe ustawodawstwo 
zmienią dobrze skonstruowane i od­
sunięte od polityki ciała ustawodaw* 
cze; dla usunięcia administracji trze­
ba stworzvć specjalny organ.

Według mojego projektu:
Przy każdym Sądzie Administra­

cyjnym będzie funkcjonował Trybu­
nat wojewódzki. Ludność będzie do 
Trybunatu zanosiła wszystkie swoje 
skargi na administrację. W miarę po­
myślnego rozwoju tej instytucji bud­
żety tych Trybunatów będą musiały 
być stopniowo powiększone, tak, aby 
Trybun wojewódzki mógł przez po­
większenie swego personelu sprostać 
swemu zadaniu. Trybunat będzie miał 
prawo odrzucać nieuzasadnione skar­
gi, a słuszną reklamację musi uwzględ­
niać i wytaczać sprawy przed odnoś- 
nemi sądami. Trybunowie nie pobie­
rają od ludności jżadnych opłat za 
oddane usługi.

Nie wolno nam stać na stanowisku’ 
że oez bezprawia rządzić nie można; 
bezprawie musimy zwalczać. 1 dlatego 
nie przekonają mnie głosy, które będą 
twierdziły, że Trybunowie będą plagą 
sądów i, że sądownictwo nie podoła 
nawałowi spraw. Jeżeli 'będzie nawał 
spraw, to znaczy, że jest mnóstwo 
bezprawia. Trybunowie zresztą, Dędą 
mieli możność, jak wyżej powiedzia 
łem, odrzucić niesłuszne sprawy i nie 
sądzę, aby kwapili się do wszczyna­
nia spraw wątpliwych, które im tylko 
przysporzą roboty i me będą mogły 
dać konkretnych wyników.

Niema też obawy, aby uprawnienia 
Trybunałów m ogły być wyzyskane 
politycznie. Będą to przecież urzędni­
cy, nie mający pra»ra Interweniowania, 
a tylko obronę przed sądami.

Oczywiście specjalna ustawa bę­
dzie musiała ustalić hierarchję w Try­
bunacie i określić stopień zależności 
Trybunów wojewódzkich od Wielkie 
go Trybuna, jak również wypadki i 
sposób  apelowania od decyzji Trybu 
na wojewódzkiego, do Wielkiego Try­
buna. Pewne sprawy będą m usiały 
być zarezerwowane dla Wielkiego Try­
buna, jak miedzy innemi sprawy 
kwestjonujące konstytucyjność ustaw

Wybór Wielkiego Trybuna powie­
rzam Sejmowi, przy dopuszczeniu 
veta Naczelnika Państwa. Sejm, jako 
ciało wybrane według najszerszej 
ustawy wyborczej, zdaje się najlepiej 
powołany, tem bardziej, że pozosta­
nie to jako reminiscencja charakteru 
obrońcy praw obywatelskich, który 
dotychczas Sejm nosi i który w wi­
doczny sposób przelewać będzie na 
swego nominata.

Co do sposobu powoływania 
Trybunów wojewódzkich, to może 
byłoby logicznem powierzyć ich wy­
bór samorządowym ciałom w oje­
wódzkim, przy sankcji Naczelnika 
Państwa, lub Prezesa Rady Ministrów. 
Zatrzymałem się jednak na przedsta­
wieniu ich przez Wielkiego Trybuna 
do nominacji przez Naczelnika Pań­
stwa, dlatego, ażeby w ten sposób  
podkreślić hierarchiczną zależność 
wojewódzkich Trybunów od Wiel­
kiego.

Jako obrońcy praw obywatelskich, 
powierzyłem Wielkiemu Trybunowi 
jeszcze dwie odpowiedzialne funkcje. 
On to jest powołany do zaskarżeni? 
zasadniczego ustawy przed sądem 
Najwyższym z powodu jej pfczgod- 
ności z Konstytucją i on jeden prócz 
Naczelnika Państwa i Njjwyższej Izby 
Kontroli Państwa, może pociągnąć 
Rząd lub ministra do konstytucyjnej 
odpowiedzialności przed Trybunałem 
Stanu, jednakowoż tylko za zgodą 
Sejmu.

* Zdolnych  f solidnych

i  A k w i z y t o r ó w
J  p jszi kuje się  d o  sp rzed a ły  d ola- 
|  rów ek 1 prem jówek na raty. Staży,

I w ysoki zarobek zap ew n ion y . 
O ferty sk ierow ać pod „P rzysz-  

|  ło ić "  1500" do Administracji.
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S Ł O t t U

E C H A  K R A J O W A
MOSARZ, pow, PostawsKi. śnie nadmienić należy że p. Wl. Pachniak

jest w naszych stronach niespełna od kilku 
— Mniej ambicji a więcej zgodj Życie miesięcy ale zato drugim powrotem, gdyż 

społeczne jak gospodarcze i kulturalne w latach od 192£ do 25 roku pełnił obowią- 
jest tu jako tako zorganizowane, bo zdol- zki kierownika szkoły powszechnej w Mo- 
nych sil miejscowych do pracy społecznej sarzu i cieszy się zaufaniem i sympatją rmtj- 
wcale nie brak, natomiast brak w owej pra- scowej ludności, a przedewszystkiem u mło- 
cy zgody i harmonji. Tak zwana miejsco- dzieży, której był wychowawcą szkolnym, 
wa inteligencja, od pewrrego czasu rozdwo- (A co gorsze pan kierownik ima się brzyd- 
jona bądź poglądami politycznemi bądź pry- kich dróg bojkotu, mszcąc się w pierwszej 
watną własnego „ja“, ignorując dziatałn dść  linji na obecnym prezesie zarządu miejsco- 
opuściła częściowo tak ważną placówkę jaką wego koła ROK p. WL Pachniaku, wprost 
jaką jest miejscowy Dom Ludowy. Chcąc niemal na każdym miejscu, a jako dowód 
stworzyć coś nowe'go kosztem zrujnowania przytoczę następujący fakt, a których jest 
istniejącej juz u nas w Mosarzu od trzech niestety bardzo wiele. — Otóż kiedy w koń- 
przeszło lat, placówki R.O.K. chrześcijańskiej cu listopada rb. p. Wł. Pachniak zachorował 
katolickiej i rdzennie polskiej organizacji, obłożnie, a przez to samo niemógł się osobi- 
która to organizacja ma już za sobą pewne ście zgłosić do p. St. Liebiody po należną 
zasługi obywatelskie na naszym terenie, mu pensję grudniową, tenże p. Liebioda, ja- 
zdobyte wytrwale w pracy Kulturamo -oświa kby się rozkoszował nieszczęściem chorego 
towej, a nawet i gospodarczej, która przez kolegi - współpracownika, utrudniał mu 
sw ą bezinteresowną systematyczną pracę, wszystkiemi wyrafinowanemi sposobami uzy 
budząc uśpione dusze naszej młodzieży, wie- skariie pieniędzy. Nic nie pomogło własno- 
dżie ją ku ideałom, miłości Boga i naszej .ę- ręczne upoważnienie napisane w przeszło 40 
kochanej Ojczyźnie Polsce. stop. gorączce pizez nieszczęśliwego chcre-
Dlatego też mlidzież tutejsza, silnie zorgani- go p. Wł. Pachniaka, interwencja żony, p. 
zowana pod sztandarem ROK jak i starsi W ładysławowy' Pachniakowej, która kilka' 
gospodarze, znają starania i zasługi Cen- krotni- odchodząc od chorego męża i dwojga 
trałi ROK oraz jej instruktorów, zawdzię- małych dzieci rzucając ich na opiece losu, 
czając którym powstał tutejszy Dom Ludo- biegała do p. Liebiody przeszło 2 kilometry 
wy a z nim i cały niemal miejscowy doro- drogi po błocie o słocie. Wreszcie i innych 
bek kulturalny stanęła gromadą w obronie osób życzliwych p. Pachniakowi. A gotów- 
swej oragnizacji w dniu Walnego Nadzwy- ka w czasie tym, była koniecznie potrzeb- 
czajnego Zebrania które odbyło się 4-go li- na na opłacenie lekarza, kupno lekarstw, o- 
stopada rb. gdzie wypowiedziała się wyraź- raz na pożywienie dla dzieci. To eż kiedy 
nie, stanowczo wobec zamachowców, jaki p. Pachniakowa w swej rozpaczy doszła już 
ich’ wiąże stosunek z ROK a tern samem nie zbyt daleko, miejscowy ks. proboszcz do- 
dopuszczając do rozwiązania miejscowegu wiedziawszy się o kłopotach tejże, przyszedł 
koła ROK. i zawiązania wvżej wskazanego z pomocą, zatwierdzając podpis chorego, na 
Stowarzyszenia. ’ wymaganym przez formalistę p. Leb-odę —

Otóż,’ niepodobaia się ta porażka radyka- odnośnem upoważnfeniu. 
listom mosarskim. w skład których niestety Taki to kolega, z p. St. Liebiody i kie.o-
wszedł niemal cały personel nauczycielski wnik dla swego współpracownika. I za co, 
miejscowej szkoły powszechrtej na czele z ta zemsta, nienawiść?... Za to, że p. Pach- 
p. Stanisławem Liebiodą — kierownikiem niak wyłamał się z pod wpływu partyjnika 
tejże szkoły! dla tego też w czasie wy- i poszedł na drogę w myśl prawego Pola- 
żej wskazanego zebrania, podczas przepro- ka i... nauczyciela.
wadzania wyborów nowego zarządu miej- Nałeży nadmienić, że p. St. Lebioda nale-
scowego Koła ROK opuścili pp. profesoro- ży do Pol. Zw. Nauczycieli Szkół powstech-
wie demonstracyjnie sale Domu Ludowego, ńych‘“, to też dobrzeby było aby dla p r z y -  
pomimo próśb młodzieży’ i nawoływań star- kładu innvm, podobnym p. Lebiodzie, cho- 
szych do dalszej współpracy. Powiadają, iż ciaż wątpić należy aby tacy wogóle gdzieś 
oni nie mogą pracować ta.n, gdzie nic się jeszcze byli — Powiatowy Oddział Zw. do 
nie robi prócz przedstawień i zabaw tane- którego przynależny jest p. Lebioda, zain- 
cznych. teresował się sprawą p. Pachniaka, który

  Tak, Mości Państwo — zawodowi nawet jeszcze i do tej pory jest chory i nie
krzewi ciele oświaty słowa i kultury poi- wychodzi z łóżka.
skiej, na naszych jałowych glebach, opuści- Dobrzeoy było, aby odnośne zwierzchni-
liście tę młodzież — Dragnącą światła i wie- cze władzy szkolne wniknęły swą powagą i 
dzy, zwalając winę na brak inicjatywy z pouczyły p. kierownika odnośnemi instruk- 
i-h strony, a gdzież wasza inicjatywa, pomoc cjami, gdyż już jak nam wiadomo, własną 
w ich pracy? Czyż nie, jest waszym świę- swą inicjatywą, nic sobie z pewnością po- 
tym moralnym obowiązkiem przewodniczyć radzić nie zdoła. Jaki go powinien wiązać 
tt j  młodzieży we wszystkich ich szlacłtet- stosunek do pozaszkolnej pracy oświatowej 
nych zamiarach, dążącej ku prawdzie, nau- wreszcie czy ma prawo jako nauczycfcl wpro 
ce i prawdziwej wierze Chrystusowej? ha, wadzać zamęt i waśnie politvczne do orga- 
trudno, może damy sobie i bez was radę, nizacji czyste kulturalno -oświatowej. E 'wen 
ale przykro bardzo przykro i wstyd, wobec tualnie, uwolniły nasze miasteczko od jego 
tej młodzieży która na żebraniu okazała się osoby, gdyż stracił on już bezpowrotnie 
nie tak ciemną jak eśmy sobie ją przedsta- swój autorytet i powagę profesora - wycho- 
wiali praw aa? Jako corpus delicti że tak by- w,.wcy jak wśróa siarszych, tak i młodzie- 
ło, przytoczę kilka słów odpowiedzi danych ży — rozumie się pozaszkolitej — zresztą 
pa "u St. Liebiodzie podczas jego napadu na potem co zaszło ostatniemi czasy, mamy 
miejscowe koło ROK przez młodzież — nadzieję, że p. kierownik St. Liebioda sam
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Wszystkim Szanownym Swym Klientom życzenia świąteczne ^  
zasyła

Biuro Reklamowe 
STEFANA GRABOWSKIEGO 

w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82.

Restauracja „Z IE M IA Ń S K A "  %  „Myśliwska") 
SKŁADA ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT

Q ’ zawiadamia Sz. publiczność oraz zwolenników
O Z . u U o L I U itI  muzyki, i i  za an g ażo w aliśm y  now y z e sp ó ł m u­
zyczny od 31 grudnia 1928 r, 
skrzypkiem P. M1TMANEM.

na czele ze znanym w Polsce solistą

Zarząd.

Kraków, Czarnowiejska 27.

Kino „HELIOS“ ul. Wileńska 38.
Od 25 grudnia ŚWIĄTECZNY PROGRAM! Film dla każdego sta­
rego i młodego! Pierwszy Polski Film, który zdoby. ŵ  Paryżu 

najwyższą nagrodę „Grand Prix“ i „Zloty Medal"

WIELKA PARADA POLSKI 
„ $ Z A L E * C 1T"

Potężny dramat miłości i poświęcenia z cyklu „My pierwsza b ijgada" w 
roi. gł. I re n a  G aw ęcka, Jerzy  K obusz i Marjan CZAUSKI. W obrazie ła ­
skawy udział biorą: Korpus oficerów, kawalerja, artylerja, eskadra lotni­
cza, saperzy oraz pułk czołgów. Szalone napięcie. Emocja. Podziw. DLA 
MŁODZIEŻY DOZWOLONE. Honorowe bilety nieważne. Seansy od godz. 

2-ej. Każdy powinien widzieć!

I

PRZEKONUJEMY
NIE C JffALIMY

Dajemy osobom  zaufania godnym  nasze baterje anodow e

A M  A O N

Kiedy p. St. Liebioda w swoich atakach, 
wspomniał że przeszło już od rokii obs srwuje 
działalność domu ludowego i prócz przed­
stawień i tańców nic więcej nie zauważył, 
Oupowiedziano mu, dosłownie temi słowa­
mi: Nam tu obserwatorów nie potrzeba, p. 
kierowniku. Nam potrzeba ludzi czynu, lu­
dzi którzyby nam „ctemniaicom" tutejszym, 
pomagali w pracy zdobywaniu oświaty i 
kultury ot, co... bo obserwatorów, mamy, tu 
dostateczną ilośći wśród nar. samych. Czyż 
nie mądra odpowiedź: to jeden a teraz dru­
gi tejże samej wsi Mosarskiej mieszkaniec— 
W prost nie chce się wierzyć aby to mówi! 
p. kierownik szkoły... otóż p. kierowniku, te 
przedstawienia i zabawy potępiane tal mo­
cno przez Sz. p. przez bieg czasu pod dozo­
rem ludzi których wymieniać tu zbytecznie 
zbiorowa urządzona w tutejszym Domu 
Ludowym tak, u/obity naszę młodzież ze 
jest ona wzorem i przykładem, niemal ca­
łej okolicy. Na tych zabawach, chociaż się 
nieraz zbterają til-w tym lokalu p. Kierowni­
ku setki młodzieży z okolicznych jak i miej­
scowej wsi, nigdy jeszcze >ak ten dom ludo­
wy istnieje, a istnieje przeszło już od trzech 
lat, nie śmiano pod jego dachem wywołać 
żadnych awantur i bój'ek, jak to ma liejsce 
zawsze, na tak zwanych wioski, wych popu­
larnych wielce niemoralnych i pijackich „wie- 
czervnach“ na których przeważnie pracują 
niezmordowanie tak zwane ,,świncouki“ i 
noże, a tańce odbywają się w czapkach na 
głowach, papierosem w gębie i butelką de- 
natury w kieszeni; zaś przez częste naucza­
nie się ról scenicznych młodzież nasza nau­
czyła się poprawnie czytać i mówić po pol­
sku, oi iz  nabrała pewnych form towarzy­
skich. Zaś co do dalszych zarzutów, jakoby 
się nic więcej u nas nie robiło to radzę p. 
przejrzeć z ostatnich choćby dwuch łat, spra­
wozdania roczitej działalności, a znajdzie 
p. napewno jeszcze coś więcej.

Nie, Sz. Panie Kierowniku!.. nie tędy 
droga wiedzie ku oświacie... nie tędy... nie 
ty  tutejszy nasz Dom Ludowy: budowałeś 
jak i obecny cały miejscowy dorobek kultu­
ralny, i nie ty go rozwalisz, lub zreformu­
jesz, bo m> stoimy tuż kotD niego na straży.

Mało tego, p. St. Lebioda — Kierowni1: 
szkoły tutejszej urażony porażką postanowił 
bezwzględnie przy pomocy swych przyja­
ciół - reformatorów bojkotować wszelką pra­
cę Kola ROK prowadzoną pod przewodnic­
twem obecnego prezesa pana W ładysława 
Pachniaka,. Muszę zaznaczyć, że p. .Wł. 
Pachniak jest jedynym nauczycielem z po­
między całego personelu, który wyłamał 
się z pod wpływu swego kierownika i 
wszedł do zarządu ku radości wszystkich 
członków miejscowego kola ROK, jednocze-

się starać będzie o przeniesienie go w wię­
cej zaciszniejsze i spokojniejsze ąitejsce aby 
mógł swobodnie rozwijać swoje ideje, i po­
glądy reformatorskie.

Miejscowy.

1 5
N O W O W Y B U D O W A N Y
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Najpraktyczniejszy Podarunek
Odbiorniki lampowe najnowszych konstrukcyj 

Detektorowe różnych typów od 10 złotych.

Do budowy radjoodbiorników  
nowoczesny sprzęt radjowy—krajowy i zagraniczny. 

Wszelkich typów słuchawki, głośniki, lampy katodowe, 
baterje anodowe, akumulatory.

Własny warsztat radjo-techniczny.
R e p e ra c ja  i ładowanie akumulatorów.

a

I S .

R*

w Krynicy
urządzony z największym komfortem, 
o tw arty  ca ły  rok, 200 pokoi na 300 
osób, poleca na se z o n  zim ow y  po­
koje i apartam enty z centralnem  
ogrzewaniem, światłem elektryczhem , 
pościelą, gorącą i zimną bieżącą w o­

dą telefonami, wannami.
Radjo w każdym pokoju, sala 

balowa, hall, czytelnia, sta ła ork ie­
stra.

Na żądanie prospekty i wszelkie 
informacje odw rotną pocztą przesyła.

Z arząd

Don P ra . M L  W M A LIN O W S K I, In żyn ie r
Wilno, Wileńska 2 3 -T e le f . Nr 3 lO -T eleg r . „WUMA".

Na otwarty lachunek piatny dopiero po przekonania się, ie

RZECZYWIŚCIE SĄ

l i i s p r z e ś i i s n i o i i e
„ T Ę C Z A "  K ra k ó w , Czarnow iejska 1 2 - 1 4 .

a

OSTATNIA NOWOŚĆ! ■
WŁODZIMIERZ CZAJ KIN ■

W krainie czaroWnej baśni a
Wrażenia z podróży po Japonji z ilustracjami n

— w wielobarwnej okładce — 3
C ena z ł. 4 ,5 0 . ■

Skład główny: Wydawnictwo „Dobro", w Warszawie, m
Krakowskie Przedmieście 53. R

l l l l l l l l l l l l l l l l l i u i l l l l l  a
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® H a  zimowe wieczory i święta"® ^
piękne, ciekawe i tanie książki: 

U ro d zo n y  Jan  D ęb o ro g , poem at 
Wł. Syrokomli z obrazkam i Andriol- 
lego. O kładkę zdobił prof. F. Ruszczyc.

Zł. — gr. 80. 
N a jp ięk n ie jsze  bajk i p o lsk ie  

A. J. Glińskiego. Obrazki i okładka 
J. Hoppena. Zł. 1 
G aw ędy i p io sen k i Wł. Syrokomli 
z rysunkam i J. Hoppena. Zł. 1.-- 

Ci co wpłacą na poczcie na ra-

(kauejonowane)
u l .  A d ,  M i c k i e w :  c z ió  2 1 , t e l ,  1 5 2

Z A Ł A T W I A :

Pożyczki, lokaty kapitałów na najpewniejsze gwarancje.
Kupno i sprzedaż domów, majątków ziem skich, folwarków, ośrodkow
Dzierż-wy majątków ziemskich i m łynów
Ogłoszenia i reklamy do wszystkich pism
Fachowe pisanie podań i przepisywanie na maszynach
Szacowanie domów i majątków według obecnych cen rynkowych
B‘uro nasze nie pobiera żadnych kosztów za zgłoszenia.
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|  g Przez cały rok otwarte g 
|  g pensjonaty. |

Sezon jesienny. Sezon zimowy |1 1
1 1

chunek Zygmunta Nagrodzkiego w P. 
K. O. Nr. 80.2?4 Zł. 3 i nadeśb  swój 
adres, otrzym ają wszystkie 3 ksią­
żeczki bez żadne] więcej dopłaty za 
przesyłkę pocztową.

Ci zaś, którzy znajdą więcej am a­
torów  pięknycłi czytanek i wpłacą na 
poczcie należność odrazu za 10 ksią­
żeczek (po kilka każdej) nietylko nie 
poniosą żadnych kosztów  przesyłki 
lecz jeszcze otrzym ają jedenastą ksią­
żeczkę b ez p ła tn ie .

Adres wydawcy:
ZYC M U H  N A G R 0 D ZK I
W iln o , ul- Z aw al n a  N r. 11-a.

Skład maszyn rolniczych. £ - 8685
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Z A U F A N E
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, 

położone obok siebie, a to: 
„ W a rsza w ia n k a "  (centralne 
ogrzewanie), „ M a z o w s z e "  
i „ K o n s t a n t y n ó w k  a". 
W łasny park. 78 pokoi na osób  

106.

J A R E M C Z I S
Pensjonat „L w igrdd" , komfort, 
42 pokoje na 60 osób. własne 

garaże na auta. 
Zamówienia adresować należy 
wprost do zarządów pensjonatów.^ w p r o s t  a o  z a rz ą a o w  p e n s jo  a i u w . ^

TAKSÓWKA 142
■ jest wygodna i elegancka- Zamówienia 
na dalsze podróże przyjmuje tel. 375.'

^ NA ŚWIĘTA polecamy 
BROWARU

SZOPEN PIWO
teief. 5-44, 14-95.

N O T A T K I n U Z Y C Z N E .
Ostatni tydzień przedświąteczny 

przyniósł naszym miłośnikom muzy­
ki sporo przednich, a nawet najprzed­
niejszych wrażeń. Przytrzymując się 
porządku kolejności, trzeba najpierw 
omówić.

Koncert kameralny.
Stulecie zgonu genjalnego kom po­

zytora Franciszka Schuberta (ur. 31 
stycz. 1797 r., zm. 19 iistop. 1828 r.), 
obchodzone w ciągu całego roku te­
go  we wszystkich środowiskach mu­
zycznych całego świata, nie m ogło  
przejść też i w naszem mieście bez 
oddźwięku.

Inicjatywa dyrektora gimnazjum 
im. Ad. Mickiewicza p. B. Zapaśnika 
spotkała się z chętnem poparciem ze 
s fo n y  Pp. prof. Konserwator u tv. M. 
Kimont - Jacynowej (fortepian), K. Świę­
cickiej (śpiew), H. Sołom onowa  
(skrzypce), oraz p. A. Katza (wiolon 
czela) i T. Szeligowskiego (akompan­
iament). Wspólnemi staraniami urzą­
dzono wieczór, poświęcony wyłącznie 

tworom mistrza, pod znakiem któ­

rego upływa bieżący sezon muzyczny.
W ykonano oba tria na fortepian, 

skrzypce i wiolonczelę, sonatę skrzyp- 
cowo-fortepianową oraz sonatę a-moll, 
napisaną pierwotnie na fortepian i 
„arpeggione", instrument smyczkowy 
O sześciu strunach, zbudowany przed 
stu laty, który się wszakże nie roz­
powszechnił i został całkowicie za­
pomniany. Tę to piękną sonatę ura­
towano od zupełnego zapomnienia, 
przez przystosowanie partji arpeggio- 
nowej na skrzypce lub wiolonczele. 
Trzy najsłynniejsze utwory pieśniar- 
skie, jako należące do najwłaściwszej 
dziedziny twórczości Schuberta, wnio­
sły pożądane urozmaicenie pięknego 
programu.

Powyższe siły wykonawcze, tak 
chlubnie i dobrze u nas znane, zgóry 
już ubezpieczały wcale nieprzeciętne 
powodzenie artystyczne wieczora, któ­
ry ze względu na rzadką u nas spo­
sobność słyszenia muzyki kameralnej 
— powinien był zgromadzić jeszcze 
liczniejszy zastęp słuchaczy.

Nie wchodząc w szczegółową oce­
nę, można stwierdzić, że przepiękna, 
czasami trochę rozwlekła nadmiernie, 
muzyka Schuberta w pełnem zdrowe­

go temperamentu muzycznego i tech­
nicznie najzupełniej opanowanem wy­
konaniu roztaczała swój urok.

Józef Śliwiński.
Wi rni wielbiciele pięknej gry mi­

strza Śliwińskiego mieli znowu ucztę 
estetyczną w czasie ostatniego „Dran- 
ku niedzielnego. Jak zwykle u Śliwiń­
skiego, cudowny program imponował 
ilością dzieł prawdziwie wyborowych 
z okresu romantyzmu muzycznego. 
Wszystkie części „Kreisleriany" Schu­
manna, wiązanka poe-zyj fortepiano­
wych Szopena, wartościowa sonata 
Czajkowskiego oraz szereg najsłyn­
niejszych utworów Liszta złożyły się 
na całość godną gry znakom.tego 
artysty, jednego z niewielu już obec­
nie odczuwających i umiejących uwy­
datnić czar poezji prawdziwej muzyki, 
tak zupełnie obcej wszelkim „kon- 
struktywizmom", „objektywizmom" i 
nie wiadomo jakim jeszcze „izmom", 
o których twórcom-romantykom wcale 
się nie śniło, a tak natarczywie na­
rzucanym przez wykonawców moder­
nistycznych, popisujących się - prze­
ważnie—tylko sp'awnością techniczną 
w nadmiernie prędkich, rekordowych

tempach oraz przesadnych kontrastach 
dynamicznych, z całkowitem zapozna’ 
waniem, a nawet rozmyślnem lekce­
ważeniem ducha, rzekomo przeczulo­
nej muzyki romantyków.

Gdy przestaną grywać fortepiani- 
ści starszego pokolenia, z pietyzmem 
pielęgnujący tradycyj wykonania mu­
zyki romantycznej, w rękach następ­
ców tak się ona przekształci, że sami 
twórcy nie mogliby rozpoznać swych 
dzieł, gdyby je usłyszeli w takiem ujęciu.

Dobrze się stało, że mistrz Śliwiń­
ski zaniechał grywania nuzyki now o­
czesnej, zupełnie nieodpowiedniej jego 
usposobieniu wewnętrznemu i przeko­
naniom estetycznym. Oby jaknajdłu- 
żej grywał swój repertuar romantycz­
ny, w którego odtwarzaniu stylowem  
pozostaje zawsze jednym z wzorów  
najszczytniejszych.

Konserwatorium.

Corocznie urządzany w grudr.iu, 
wieczór tercjałowy uczenie i uczniów 
Konserwatorium wzbudził bardzo po­
cieszające zainteresowanie publiczno­
ści, która się liczniej, niż w latach 
ubiegłych, zgromadziła i nie skąpiła

oznak życzliwego stosunku względem 
młodych wykonawców.

Już sama obfitość programu m o­
gła być wymownem świadectwem in­
tensywnej pracy uczących się oraz 
ich kierowników, a wykonanie, zawsze 
poprawne, a często i znacznie wyższe 
ponad zwykły stopień, wymagany od 
gry uczniowskiej, było dowodem wy­
raźnym umiejętności celowego rozwi­
jania przez zespół pedagogiczny po­
wierzonych mu adeptów o bardzo 
rozmaitej skali wrodzonych uzdolnień.

Wobec tak dużej ilości uczestni' 
ków, niepodobna wyszczególnić wszy­
stkich, zasługujących na wyróżnienie. 
Oczywiście, dział fortepianowy był 
najbogaciej ilościowo i jakościowo 
przedstawiony, mogąc wykazać nawet 
iednostki wybitnie utalentowane. 
Wszakże i klasy instrumentów orkie- 
strowycn, zwłaszcza dętych, jako też 
i klasy śpiewu solow ego zaprezento­
wały się z powodzeniem. Można 
szczerze stwierdzić, że żaden numer 
programu nie zawiódł słusznych wy­
magań, przystosowanych do rozmai­
tego stopnia uzdolnień i dojrzałości 
poszczególnych wykonawców.

Miarą wartości wieczora może słu-

żyć obecność mistrza Śliwińskiego.* 
który nie tylko zaszczycił wieczór - 1  
od pierwszej sztuki aż do końca p rze J  
szło  trzech i pół godzinnego progra-* 
mu—lecz z wielkiem uznaniem przyj- j 
mował wszystkie produkcje, nie szczę- , 
dząc pochwał, szczególnie zaznacza- I  
jąc niezwykłe zalety kierownictwa klas 
fortepianu.

Korzystając ze sposobności, zwra 
eam uwagę na mający się odbyć iv i 
styczniu koncert symfoniczny na cześć 
Schuberta, na którym wystąp:ą cel­
niejsi uczniowie oraz orkiestra ucz­
niowska Konserwatorjum, pod batutą 
dyrektora Wyjeżyńskiego, |

Nasi miłośnicy muzyki, odwiedza- | 
jąc koncert, będą mogli oprócz przy­
jemności estetycznej wyświadczyć do­
bry uczynek, gdyz dochód czysły 
przeznaczony na zasilenie skromnej 
kasy Bratniej Pomocy Konserwatorium  
Muzycznego.

M ic h a ł  J ó z e f o w ic z .  ^
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pod protektoratem Pana M inistra Przemysłu i Handlu

inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego
Honorowego Członka Ligi Morskiej i Rzecznej

odbędzie się 
dnia 5 stycznia 

1924 r.

w Salonach Oficerskiego Kasyna 
Garnizonowego w Wilnie ul. 

Ad. Mickiewicza Nr. 13.

K R O N I K A
W obronie rybaków.

Od jednego z członków Wileń­
skiego Towarzystwa Rybackiego 
otrzymujemy poniżej drukowany 
list.

Dnia 23 października rb. w Dyrek­
cji Lasów Państwowych odbyły się 
przetargi na jeziora rządowe; na nie­
które grupy jezior było mało amatorów
0 inne zaś toczyra się zacięta walka, 
napędzano czasami podwójną, potrój­
ną cenę w porównaniu z tą, od jakiej 
przetargi zaczynały się. Fakt faktem, 
że przetargi odbyły się, od rybaków, u- 
biegających się o jeziora przyjęto wy­
magane wadjum i ci, którzy przy prze­
targach utrzymali się wracali do domu 
w przekonaniu, że spraw a ich jest za­
łatwiona. Bo kontrakty dzierżawne ka 
ża n o  im zgłosić się do Dyrekcji po pa­
ru tygodniach, zastrzegając, by do o- 
trzymania kontraktów połów nie roz­
poczynali. Co taki rybak po powrocie 
do domu miał robić? Trzeba było przy­
gotować się, by niezwłocznie po otrzy­
maniu kontraktu można było przystą­
pić do połowów i wykorzystać resztki 
sezonu jesiennego i początki zimowe­
go, czas dla rybaka najdroższy i bo­
dajże rfazyskowniejszy. Trzeba było do 
porządku doprowadzić i niewód letni i 
zimowy, należycie je wyremontować, a 
więc dokupić sfatek, postarać się za­
wczasu o  personel rybaków dla prze­
prowadzania połowów tak jesiennych, 
jak zimowych, często nawet robotni­
ków takich trzeba było zadatkować, 
upewnić się i umówić o lokale dla ry­
baków  podczas połowów, o lodownie,
1 t d., j gdy już rybak mniej więcej te 
roboty przygotowawcze wykonał, —  je 
chał do Wilna do Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych po kontrakt. Nastąpiło pie­
rwsze rozczarowanie —  Dyrekcja cze­
ka dyspozycji z Ministerstwa, —  zgło­
sić się później, tak na dowiadywanie 
się przeszedł cały listop. Denerwuje się 
rybak, najlepszy czas ucieka, wadjum

przygotowanie się do połowów 
pieniądze wydał, a kontraktu jak nie 
ma, tak niema i co najgorsze —  łowie­
nie można.

Wreszcje _coś -v połowie grudnia 
rł>akom ogłoszono, że z wyjątkiem 
ilku kontraktów, które zostały pod- 
isane, dalsze kontrakty zatwierdzone 
w ydaw rne nie będą i rybacy mogą o- 

rzytnać złożone przez nich wadjum z 
zwrotem.

Dyrekcji Lasów Państwowych War­
ze łatwo było postawić krzyżyk na 

przetargach i przejść nad tą sprawą 
■do porządku dziennego, lecz pomimo 
woli nasuwa się pytanie, a któż ryba­

kom zwróci te straty, jakie oni ponie­
śli.? Wadjum, które czasami wynosiło 
1000 i więcej złotych przeleżało 2 mie­
siące. Zwykle zj’awisko, że rybak z wla 
snych środków nie mógł zebrać potrze­
bną na to sumę, i na gruby procent do- 
pożyczał na stronie, by tę sumę skom­
pletować a wydatki na zakup nowych 
sieci, na remont niewodów? A dwa mie 
siące bezczynnego oczekiwania, —  o- 
kres, w przeciągu którego ten rybak 
musiał żyć z kieszeni, bo nie mając 
prawa połowu, nic nie zarabiał. Teraz 
mu proponują zabrać swoje wadjum z 
powrotem. W śród dzierżawców jezior 
są tacy, którzy już od całego szeregu 
lat żyli tylko z rybołóstwa, co on teraz 
ze sobą pocznie?

Dokąd podziać cały uporządkowa­
ny, a tak kosztowny sprzęt, z którym 
został literalnie wyrzucony na bruk? 
Kto te straty, i tę krzywdę, jaka stała 
się rybakom, wynagrodzi? Nawet gdy­
by w razie powództwa ze strony ry­
baków Dyrek. sprawę przegrała (co 
wcale pewnem nie jest) to w każdym 
razie to poczucie wyrządzonej krzywdy 
ten „niesm'ak‘‘ pozostałby, a chyba te­
go należy wszelkiemi siłami unikać. 
Nasz prosty rybak szedł do Dyrekcji 
z pełną wiarą i zaufaniem i z tą jego 
psychologją trzeba się liczyć. Dla cze­
go niektórym rybakom (zupełnie słu­
sznie) pozostawiono dzierżawę na rok 
co da im możność przygotować się do 
stworzenia sobie innego warsztatu pTa- 
cy. Dla czego pod tym względem wszy 
scy uczestnicy przetargów nie byli tra­
ktowani równorzędnie? Dla czego pod 
tym względem dla jednych zrobiono 
wyjątek, a dla drugich nie?

Z jakiej racji powstały te nieporo­
zumienia? Jakoby, jak słyszeliśmy, Dy­
rekcja ma przystąpić do eksplóatacji 
niektórych grup jezior na swoją rękę. 
T ak  odrazu, bez należytego przygoto­
wania, nie mając ani zespołu potrzeb­
nych do tego ludzi, ani zapewnionego 
zbytu, —  czy dobrze to się skończy? 
Nie ch cę być złym prorokiem lecz po­
mimo won nasuwa s.ę na myśl dw'a 
stare, ale dobre rosyjskie przysłów ?a, 
jedno z nich mówi: „targowali —  wie- 
sieliś, obszczytaliś —  prośleziliś". 
Dobrze, jeżeli skończy się tylko na tern 
że Skarb uroni tych kilka łez (inaczej 
mówiąc trochę straci na tej imprezie), 
a jeżeli sprawdzi się drugie przysłowie: 
„targowali kirpiczom, i ostaliś ni pry 
czem“. Czy warto było wtedy z tej ra­
cji zrywać przetargi?

C zas p o k aże . (— )
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KOŚCIELNA.
— Hora S a c ra  C ie ri. We czwartek, 

27 jako w ostatni czwartek grudnia o godz.
5 po poł. w koSciele Sw. Jana odbędzie się 
zwykła Adoracja miesięczna Przenajśw . 
Sakr. Księży wileńskich.

— Nabożeństwa w kościołach wileń­
skich w okresie św ią t Dla udogodnienia czy­
telnikom naszym orjentowania się w termi­
nach nabożeństw w poszczególnych kościo­
łach wileńskich podajemy godziny, w któ- 
rycn odbędą się one.

W Katedrze archidiecezjalnej: pasterka 
odprawiona zostanie przez J. E. ks. arcybi­
skupa Jałbrzykowśkiego o północy. O godz.
6 rano odprawiona zostanie prymarja, o g. 
8.30 — wotywa suplikacyjna, o 10 m. 15 
suma (odprawiona przez L E. ks. arcybisku­
pa) i o 4 — nieszpory. Ten sam rozkład i 
w drugim dniu świąt.

W wigilję Nowego Roku o godz. 5 p. 
poi. odbędą się uroczyste nieszpory konklu- 
zyjne z kazaniem wygłoszonem przez J. E. 
ks. biskupa Michalkiewicza.

W  Kaplicy Ostrobramskiej: w dniu 25 
b. m. odpraw iona zostanie o godz. 8 rano 
uroczysta msza św. oraz litanja o godz. 5-ej

w  kościele św . Teresy: Pasterka o 12. 
Prymarja o 6 rano, wotywa o 9-ej, sum? o 
U i nieszpory o 4 po poi. w dniu 25 i 26 
b. m.

W  kościele Sw. Ducha. Pasterka o 6 ra­
no, wotywa o 8 m. 30, suma o II i nieszpo­
ry o 4-ej.

W kościele Św. Jakóba. Pasterka o g. 
12. Prymarja o 6, wotywa o 10, suma o 11, 
i nieszpory o 6-ej.

W  kościele św. Rafała: Pasterka o 6-ej 
poczem msza św. zaraz po pasterce i druga 
o 9-ej, suma o 11 i nieszpory o 5-ej. w dniu 
26 b. m.: prymarja o 6 rano, oraz pozosta­
łe nabożeństwa w godzinach poprzednich.

W  kościele W izytę,k (R ossa): Paster­
ka o dwunastej, prymarja o 7-ej, suma o 9, 
wieczorem zaś o 5-je uroczyste nieszpory, po 
nieważ, jak wiadomo, drugi dzień świąt ob­
chodzony jest w tym kościele uroczyście.

W  kościele Piotra i Pawia: Pasterka o 
6 rano, poczem dwie msze i suma o 11-ej.

Nieszpory o 6-ej. W dniu 26 b. m. pryma­
rja o 6 m. 30 i suma o 11-ej.

W  kościele po-Bemardyńskim: Pasterka 
o 12-ej, prymarja o 6-ej, wotywa o 9-ej, su­
ma o 11 i nieszpory o 5-ej.

W  kościele św. Jana: Pasterka o 6 ra­
no poza'tern nabożeństwa w godzinach zwy­
kłych.

— Powrót z Rzymu J. E. ks. Arcybisku­
pa jałbrzykowśkiego. W dniu wczorajszym 
powrócił 7 Rzymu bawiący tam z okazji u- 
roczystości 50-lecia kapłaństwa Ojca św. 
Piusa XI J- E. ks Arcybiskup Romuald Jał- 
brzykowski i ks. Biskup Kazimierz Michal- 
kiewicz, wioząc błogosławieństwo udzielone 
przez jego świętobliwość archidjecezji wi­
leńskiej. Przybywających dostojników witali 
na dworcu przedstawiciele duchowieństwa.

KOLEJOWA.
— Wstrzymanie ruchu towarowego na 

kolejach. Do Wileńskiej Dyrekcji Kolejowej 
nadeszło pismo Min. Komunikacji powiada­
miające, że w celu umożliwienia odpoczyn­
ku pracownikom kolejowym wstrzy.nąny 
będzie ruch pociągów towarowych 24 b. m. 
o godz. 18 do dnia 26 b. m. W yjątek sta­
nowią pociągi przewożące pilne ładunki woj­
skowe, artykuły ulegające szybkiemu zepsu­
ciu i żywy inwentarz.

RÓŻNE
— Opłatek oficerów policji. Dziś, o go­

dzinie 1 m. 30 w lokalu kasyna oficerskie­
go (Zawalna 56), odbędzit się tradycyjne 
łamanie się opłatkiem oficerów policji m. 
Wilna.

Opłatek dla niższych funkcjonał .juszy 
policji zorganizowany zostanie w lokalu re­
zerwy.

Dowiadujemy się przytem, że wszyscy 
funkcjonariusze policji w pierwszy i drugi 
dzień świąt pełnić będą służbę normalnie. 
Nie dotyczy to, rzfecz jasna tej nielicznej 
grupki, której udało się uzyskać* urlop kil­
kudniowy.

— Tegoroczna zima. Zima tegoroczna 
nagle i niespodzianie zajrzała nam w oczy. 
Przybyła spóźniona, bezśnieżna, ale za to 
łuta. Chowają się ludzie do mizernie opala­
nych ( z racji drożyzny) mieszkań, do cu­
kierni i klną los. Na ulicach przedmieść co­
raz rzadziej rozlega się srebrzysty śmiech 
dziatwy. Pootulan? w chusty i szaliki mil­
cząc pomyka ze szkoły niosąc w zgrabia­
łych od zimna paluszkach książki i kajety. 
Przeklinają brak śniegu dorożkarze. Tyle 
pieniędzy wydać musieli na remont sań, a 
tu gruda niszczy gumy u dorożek.

Tylko w parku im. gen. Żeligowskiego 
ruch i wrzawa. Zorganizowana staraniem 
Kuratorjum Szkolnego ślizgawka przyciąga 
liczne rzesze wesołych, roześmianych spor­
towców. Starsi, na trzych boiskach ho- 
ckey‘ów szykują się do boju,, młodsi ślizga­
ją  się na torze okalającym boiska. Wesoło 
tu i zdrowo.

Narciarze i saneczkarze chodzą jeno 
smutni czekając na śnieg. Obyż spadł obfi­
ty i rychło choć to wątpliwe, bowiem P.I.M. 
przepowiada nadal mrozy trzaskające.

TEATR I MUZYKA
— Reduta na Pohulance. We wtońek 

dnia 25 b. m. t. j. w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia teatr zamknięty. W śro­
dę, dnia 26 b m. po pot. przedstawienie po­
pularne dramat G. Zapolskiej „Tam ten" Bi­
lety w cenie od 50 gr.

Wieczorem o godz. 20-ej komedja W. 
Perzyńskiego „Uśmiech losu".

— Teatr Polski sala „Lutnia" Repertu-

ar świąteczny. We wtoiek 25 b. m. dwa
przedstawienia: o godz. 5 m. 30 p. p . po raz 
pierwszy „Betleem polskie" — L. Rydla, o 
godz. 8 m. 30 w. — „Ja tu rządzę" W. Ra 
packiego. We środę 26 b. m. — trzy przed­
stawienia: o godz. 3-ej p. p. — „Betleem 
polskie" — L. Rydla, o godz. 5 m. 30 p. p. 
—„Ogniem i mieczem" — H. Sienkiewicza,

i  PRZECHAnzEP m m iim n ra .
Jeszcze w sprawie autobusów.

II. Niedomagania linii Nr. 4-tv.
W kwestji tej linji, otrzymujemy obszer­

ny list od jednego ze stałych pasażerów
o godz. 8 30 w. „Ja tu rządzę W. pana S. wyszczególniający szereg bolączek
Rapack/ego. We czwartek dwa przedstawię- j uż od 1-go b. m. przestała kursować
ma: o godz. 5 m. 30 p. p. —- „Betleem poi- kolejka wąskotorowa pomiędzy W. Pohit- 

!f *TT y' t’ °x 2 odz- 8 m- .30ttw * ł»9?,a~ lanką a Wilczą Łapą. Dla obsługiwania po- 
rodzej (Beverley) Berra i Verneuilla. trzeb ludności tej dzielnicy utworzono nie- 

— T ea tr „R ew ja" Sala 'Klubu Kole- bawem nową linję autobusową Nr. 4-ty. 
jowców Dąbrowskiego 5. We wtorek 25 Zgodnie z tradycyjnem u* nas niedbal-
grudnia i dni następnych „Wielka Świątecz- stwem, ani o zamknięciu wąskotorówki, ani 
na Rewja“ przy udziale pierwszorzędnych sił 0 uruchomieniu nowej linji autobusowej, nikt 
artystycznych. Szczegóły w programach - nie potroszczył się poinformować natężycie 
codziennie przedstawienie — początek o mieszk. miasta, to też mato kto o tern wie 
godz. 8 min, 15 w. Bilety wcześniej w biu- oprócz zainteresowanych.- Niedbalstwo te 
rze „Orbis" a w dniu przedstawienia od 6 posunięto tak dalece, że na przystankach —
wiecz. w Kasie Teatru. poczekalniach nieboszczki kolejki nietylko

WYPADKI I KRADZIEŻY ze- 11 ̂  w yw*eszono Ogłoszeń o jej unierucho-
r- •- _ _« •» . mieniu, lecz nawet nie usunięto starego roz-

ńn nmUnratnla p  T l  i f  z£*°.8lł kładu jazdy, który w dalszym ciągu wpro-do prokuiatora. Przed kilku dniami pisaliśmy w adza w bład nui hliczność!
W T T  „,b wPa 'lS ]a autobusowa, p o . ,« -

dawno z więzienia członka bandy „Bruder- 5uje pewnego czasu bv wyrobić sobie klien-
tej arKeSẐ 0Wan0 ?z£ść Ś  nie d z i l  więc “ż e ^ r ®  Nr “ t y 1 1osób, jednemu zaś z najhardziej poszlako- bliczność narazie niedooisuie i że linia ta

; ; > r hp " ,e]t kiemu Go? ainowi “dai°, s*
1  £  POhCJ1 'l!6 dawały re- Jmusem pryzez ; laścicfeli auątobusów wszv-

zultatu, a tymczasem poszukiwany zgłosił stkich in£ h ljnij kolei
się sam do prokuratora. Zeznał on, że wy- Ponieważ iaki taki rneh nam.ie na m

nem jeszcze niedomaganiem tej linji jest ta 
okoliczność, że tu autobusy jeżdżą jak chcą 
i kiedy chcą, urządzając od czasu do czasu 
wyścigi celem jaknajszybszego dopadnięcia 

Zając w opalach. do jedynego „dochodowego" przystanku
Stanisław S zp w rji.n «  na tei lini' ~  rzeźni miejskiej. Publiczność

i s ? * i K ł a i e  f f i S  pr“ SEtóSiic" jSż“ og°wpPraoSsatŻohydnie brud-
di o oowiem n r z v n X ^  Z  rzill ^ t  nych ubraniach rzeźników, któremi brudzą

cziinas. * opuścił się Szew- sażerach — przewożą cł panowie w koszy-
O to  mvRzlf.nar nn , - kacfl lub wprost w kieszeniach swychu io  myszkując po Nowej Wilejce w okryć, wystające zeń wątroby cielece. nn

P°.*ZJ lk,iV .n,łU- ła t^ eg0 zau- śladki baranieą Ł k i  etc N ieLz no koszv:
o k aw ło  E ^ f a c a Cf k^órv(J roz S>  P°łtem ku takieR0 Pasażera pozostaje na podłodze skitnlp ł „ 7  rozm ieniał w autobusu kałuża cuchnącej posoki!"... Kon-
rh łon ier i « — j ’ Prócx te2°  duktorzy mimo to wszystko — traktują tych 
»  K  lesz®  p ł d z e  otrzym ane brudasów z ojcowsKą wręcz wyroz umiało- 

,fa.b7 Ce* 9hŷ y zb6.J zorJentował się ścią, a to z powodu że na tej iinii jest to 
w lot, że nadarzyła mu się doskonała okazja najbardziej liczny i dochodowy odłam du-
ByłSafoZei 4 XHSię27 r. g° łÓWk« - na w Ł n o ś c i / z w la s L a  w Snfe

Wyczekawszy moment aż chłopiec za-

Z  SĄDÓW

my nadzieję że czynniki sanitarne naszego
. . . - .     — miasta zechcą zabrać glos w tei kwestii.
łatwiwszy sprawunki wracał do domu po- m  M . . .  . . f .  KwesrjL
lem, za warsztatam i kolejowemi rzucił się *“ • Możliwość zn tzk i cen autobuso-iem, za warsztatami kolejowemi rzucił się 
na n <*go i począł dusić, napychając jedno­
cześnie śniegu do ust.

Chłopczyna stracił przytom ność i.

wych.
dziedzinie tej zapatrywania poszcze- 

Chłopczyna stracił przytom ność i. 51 S?lnych grup Ludności są wręcz diametral- 
zł. jakie miał w kieszeni. Dochodzenie do- .p,rzec,wrie- f a sażerowte swoje, a wła- 
licyjne doprowadziło do ujawnienia sprawcy. śc,c,e,leI autobusów swoje 1

m---------------— . . . /  Jak wynika z przeprowadzonego przez
WWUtiaHlI T iurlmrm 11  .Na przewodzie sądowym przyznał się do 

winy, to  też spotkała go stosunkow o ła ­
godna kara—rok więzienia.

nas wywiadu z jednym z właścicieli auto­
busów, obie strony mają po swojemu faćlę. 
przyczyną zaś wszystkich nieszczęsc sa 
horrendalne bruki wileńskie. One tc z po­
wodów znanych, powodują wzrost kosztów 
eksploatacji, a co zatem idzie i podwyższe­
nie cen biletów autobusowych'.

Za jedynie możliwe ułatwienie dla pa- 
sazer°w, w tej dziedzinte do czasu ureeulo- 

dia dzieci z "Poznania. loOO—i o l s ^ T r '  wania. kwestJ' bruków uważał nasz współ- 
koncertu z Krakowa. 21,00 — 22 00* Mi- rozmowca ustalenie nowego minimalnego 
stprium 1 _ Kursu — mnieiszeeo niż ohernv nnłała 70

RADIO.
W torek , d n . 25 g ru d n ia  1928 r. 

10,15 -11,45: Tr. nabożeństwa z K ate­
dry Poznańskiej. 17,00- 18,00: Tr. audycji

Same się reklamują.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

wagonowo oraz tonnowo
M. DEUbb, w Wilnie

Jagiellońska 3 /6  te l. 8 ll 

S k f a d :  Polski Lloyd, S ło w a c ­
kiego 27, tel. 2-79.

C Z E K O L A D A  )

HLECZNA

niGDAtKAni

iHlODŁM

ćedyny racjonalny dar gwiazdkowy 
dla dziecka to  książka

K rystyny W róblew skiej i 
5 H aliny Z aw a d zk ie j

s „0 Dwunasta Btńkadi”
*  38 barwnych ilustracyj w tekście.

IB Cena TRZY z ło te .
Żądać w księgarniach lub wprost od 
wydawcy: Drukarnia M. L atour‘a, 

Wiłno, Mickiewicza l l  A. E isS-l!
■BBBI

I

f K D M T I M E N T S
O I

Ś N I E C C 7  
i K A L O S Z E
leW AtE i ELEGANCKIE

Grand Prix
Paris 1927 

Gold medal
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1926, 1927 

Grand Prix
Mitau 1927 

Gold medal 
Riga 1927

W i e l k i  m e f l a :  z l a ł y  r i r
ŻĄ DA JCIE W S Z Ę D Z IE . —

P rz ed sta w ic ie ls tw o  i sk ład  fab ryczny

h an d i o .  y B ' C  j a  T  B  Q  C C T

A. Z. S. mistrzem hokejowym okr. w i­
leńskiego.

W dniu wczoraji-zym odbyło się pierw­
sze a zarazem finałowe spotkanie hokeistów 
wileńskiego okręgu A — klasy. Stało się 
tak dlatego, że A—klasa naszego okręgu 
posiada zaledwie dwa kluby A. Z. S. i W. 
K. S. Pogoń.

V'ynik łatwym był do przewidzenia. Aka­
demicy mający za sobą pracowity przeszło- 
roczny sezon oraz tegoroczny trening „na 
cłeseczce" musieli wyjść zwycięsko, zwła­
szcza, że Pogoń osłabiona została utratą 
kilku graczy, a prócz tego nie trenowała je­
szcze w tym roku. Z racji tego zarzut nie 
może być adresowany do zawodników, któ­
rzy „palili się" do treningów lecz... nie by­
ło gdzie, jak i na czem. Wynik 13:0 w tych 
warunkach nie fest najgorszym

W drużynie akademików, doskonalej i 
jako całości, zgranej i dobrej technicznie na 
specjalną uwagę zasługuje Godlewski młod­
szy, szybki, energiczny przebojowiec i srrae- 
lec.

O Pogoni trudno coś konkretnego powie 
dzieć, stawiała pierwsze, niepewne kroki, 
pozatem brak graczom ,,gazu“ co tiomaczyć 
nałeży tremą i świadomością tego, że są 
słabsi.

Zawody ie, prowadzone przez p. Wasi­
lewskiego odbyły się w parku im. gen. Że­
ligowskiego. Nie wolno wprost nie powie­
dzieć słów kilka ku podniesieniu wielkich 
zasług Kuratorjum Szkolrrego, z ramienia 
którego plac powystawowy zmienił się na 
piękną ślizgawkę zaopatrzoną w trzy place 
hokejowe, tor (odgrodzony od ogólnej śli­
zgawki waleni śnieżnym) długości 430 mtr. 
oraz ogromną ślizgawkę. Będzie, bo będzie 
używanie dla amatorów tego zdrowego 
sportu, zwłaszcza, że muzyczka uprzyje­
mniać będzie chwile, a szatnie pomysłowo 
zorganizowane w głównej hali pawilonu wy­
stawowego zapewniają wygodę. Z ramiema 
Kuratorjum opiekę nad grodem sportów zi­
mowych roztoczył jtrof. Czyżowski, kierow­
nictwo zaś techniczne spoczywa w. rękach 
organizatora ślizgawki p. Andrzejewskiego.

Mając tak pomyślne warunki rozwoju 
sporty rozwiną się w Wilnie zapiewne do 
poziomu innych ośrodków Polski — przy­
najmniej hokej. Warunki są ku temu.

Wyjazd drużyny AZS‘u do Krynicy.

Mistrzowska druż. hokejowa AZS‘u wileń­
skiego, wczor. zwycięstw, zakwalifikowała 
się do rozgrywek o mistrzostwo Polski, któ­
re odbędą się w Krynicy i w dniu 26 b. m. 
wyjeżdża aby bronić honoru wileńskiego 
okręgu w walce z najlepszymi drużynami 
polskiemi. Po drodze akademicy mają za­
miar zmierzyć się z jedną z drużyn ‘war­
szawskich. ,

Walne zgromadzenie Wił. 0 .Z  Ł .A .
W dniu 20 XII. b. r. w obecności d e ' 

leeatów klubów: W. K. S. „Pogoń*. 2 p* 
sap. A. Z. S., Makabi, 5 p. p. Leg. i R.K.S* 
„Siła" w sali kasyna garnizonowego odbyło 
się W ilne ZeDranie W ileńskiego O kręgo­
wego Związki Lekkiej Atletyki.

Po złożeniu sprawozdania przez ustę­
pujący Zarząd z działalności na rok  ubie­
gły i po udzieleniu absolutorium  tem uż 
Zarządowi przystąpiono do wyboru nowych 
władz Związku, k tóre dały następujące 
wyniki:

Prezesem  Wił O. Z. L. A. wybrany zo ­
sta ł przez aklamację kpt. T. Kawalec. 
Pierwszym viceprezesem (przewodniczącym 
spraw sędziowskich) wybrano por. Romi- 
szewskiego, drugim viceprezesem por. Her- 
holda Jaua, sekretarzem  i skarbnikiem por. 
Serafina. Członkowie zarządu p.p.: Kwole- 
kóv nę, W ołożyńrkiego, Romanowskiego, 
Mrożka, Szumańskiego, Tom aszewskiego i 
por. Małaszkiewicza.

D o komisji rewizyjnej wybrano: p. p. 
kpt. Plewsko, por. Szchlichtingera i p. Ja ­
sińskiego.

Delegatami na walne Zgrom adzenie P- 
Z. L. A. wybrano kpt. Kawalca i por. Ro- 
miszewskiego.

Z  działalności narciarskiej HZS-u.
Sekcia N arciarska AZS-u, dążąc do 

udostępnienia szerokim warstwom akade­
mickim korzystania ze sportu narciarskiego 
poczyniła daleko idące starania tak w kie­
runku ulgowego zaopatrzenia swych człon­
ków w odpowiedni sprzęt narciarsKi w fir­
mie „Juljan Nowicki i Syn", jak również do 
znacznego zwiększenia zaopatrzenia w ła­
snej wypożyczalni sprzętu, służącej dla 
mniej zamożnych kolegów.

Dla uzyskania orderu na prawo ulgo­
wego zakupu sprzętu we wspomnianej fir­
mie oraz otrzym ania instrukcji i porad fa­
chowych należy zgłaszać się do Sekreiar- 
jatu AZS-u, Bakszta 11 w poniedziałki, 
środy i piątki w godz. między 7 — 9 wiecz., 
gdzie jednocześnie przyjmowane są  zapisy 
na rzłcinków Sesji.

. Wypożyczalna Związku jest czynna co- 
G7'ei nie na Przystani AZS-u przy ul. An- 
tokolskiej 12 za Więzieniem Wojskowem, 
przytem ustalone zostały następujące w a­
runki wypożyczania nart na całodzienny 
użytek: dia człorków  Sekcji 50 gr., a!a nie 
członków 2 zł. 50 gr.J

Pozatem  Sekcja kom unikuje, iż w cią­
gu bieżącego sezonu projektowana jest o r­
ganizacja szeregu kursów, zawodów oraz 
zbiorowych wycieczek narciarskich.

sterjum  Bożego Narodzenia" słuchówfsl-.i" w-rSJ T~ mniejszego niż obecny, opłata z- 
. siucnowisko. który ińogłaby wynosić 20 groszy od oso
Środa. dn. 26 grudnia  1929 r. by dorosłej i 15 gr. od młodzieży szkolne

iz ♦ T ransm ,sja nabożeństwa z ^  Wy" 0Si f  1 2
Katedry Wileńskiej. 11,56-12,10: Tr. z War- osoby).
szawy: Sygnał czasu, hejnał oraz kom uni- IV. O  n a le ż y ty  w y g lą d  k o n d u k to ró w  
r a n k ó w  ° glCZny. 12,J 14,° 0: T r* P°‘ Podzielając najzupełniej stanowisko na 
15 nm 7rml T ^ °  Z, lIh* Warsz. 14 ,00- sze w kwestji nadania konduktorom autc 

^ r . odczytów rolniczych z Warszawy, busow wyglądu bardziej odpowL daiąceg
ełnwa : W' wy Polska pieśń lu- wymogom wielk.ego miasta, jakiem jest W i

L  y tanJec.zna- 17,20—17,30: Od- no, a to przez wprowadzenie sptcjalnyc 
™ P[ e° gram a j ZI?nne2 ° * kom unikaty, okryć głowy, wspófrozmówca nasz nade 

i o i ,  M Au,d>cla dla dzieci. 18,30 słusznie zwróci* uwagę na inny jeszcze nie
_ i o  !,n T H,p y t ? ramofonowych. 19,15 pożądany szczegół, a mianowicie, że więt 
to  in  7 ó L  ^ y: -Kozrywki umysłowe" szosc konduktorów nie posiada skórzanyc 
t , ’ « * i i Odczytanie programu na torb dla otenięd-zy, rozkładając je po wszy 

™U™ka7  ' s>gnał czasu z stkich kieszeniach. Należałoby zaprowad :i 
w-wy. 20,00 20,30: T r. z W-wy: „Szklarz" przymus posiadania torb na pieniądze prze 
b . Zegadłowicza. 20,30—21,30: Tr. z P o- konduktorów autobusowych 
znania, „Jasełka". 21,30—22,00: Tr. słucho­
wiska z W-wy. 22,00-22,30: Tr. z W -wy 
Komunikaty. 22,30: P odróż detektorow  e po 
nych*)16 (retransn ' ,sJe ze stacji zagranicz-

Czwurtek, dn. 27 grudnia  1929 r.

Przechodził

Ze świata
— Statystyka prasy światowej. W pis 

_  _ mach zagranicznych znajdujemy następują
11,56-12,10: Tr. z W -w y 16 1 0 -1 6  30- ?ą’ " '^ m .Jn n e  ciekaw? s ta ty sty k  prasy ca 
zytanie program u dziennego ' i  chwilka Najwięcej pism w ychodźOdczytanie program u dziennego chwilka c P  T 1 ta Na)WI7 eJ Pls.m wychod"‘ 

litewska. 16,30-16,45- Komunikat harcerski z Jedn°czonyrh, a mianowicie 30.0C
16,45 -  17,10: „M ała skrzyneczka“ lfśtv druS'em miejscu stoi Francja z 10.0( 
dzieci. 17,10-17,35: Tr. z W -wy Polskie 5‘Sm’ za m? Niemc>'- gdzie ogółem w -ch< 
wyprawy m orskie w czasie walk o Niepo- dzi y-°00 P‘sm wszelkiego rodzaju. W stosu 
dległość" odczyt. 17,35 -  i s  00- Muzyka z ku do llczby mieszt jiicow najbogatszą pr; 
płyt gramofonowych. 18,00-19,00: Audycja sę- po,siada Szu 1J'carJ " ’ 8 dzie na E000.0C 
literacka (transm isja z Warszawy). 19 0— nJleszkanC0W Prz.yPada 270 pism. Ne dn 
19,40: Kwadrans cytry. 19 15 -1 9  40- 0'oga giem miejszu stoją Stany Zjednoczone Ami 
danka raciotechniczna. 19,40 19 55- Kwa- r i ,P?łn?cn,ei. (250 pism na 1.000.000 mii 
drans cytry. 19.55 -20,00: S g.iał czasu z dalej idzie Francja (240), za n
Warszawy. 20,00 — 20,15: Tygodniowy [-ze- o Niemcy (115), Anglja (9£
gląd filmowy. 20,15: O dcz/tanie pTogrąmu ^ hy , ( 60.^ c,gia (30) i t.d. 
na piątek i komunikaty. 20 30—2 2 0C- I r .  lajsilniejszy rozwoj wykazała prasa ' 
z W-wy: Komunikaty oraz muzyka tąDcCż- Poszczegolnych państwach w pierwszych 1 
na. tach powojennych, kiedy to powstał na cć

O F I A R Y  n'ema* , ^ ’ec'e ca*y szereS nowych w

Zamiast wizyt i puwinszowań św iątecz­
nych i noworocznych dla najbiadniejszych:

Ludwika Zawadzka 3 zJ.

dawnictw. W czasach ostatnich rozwój ile 
ściowy prasy światowej odbywa się w tern 
pie powolniejszem.

Leonja Kontrymówna 

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sąd Okręgowy w Wilnie 1 Wydział Cy­

wilny obwieszcza, że na żądanie Jegiera

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sąd Okręgowy w Wilnie ! Wydział 

wilny obwieszcza, że na żądanie Burhurdl 
Aleksandra decyzją z dnia 26 stycznia 191 
roku postanowił unieważnić 4 i pól proc. I 
sty zastawne Wileńskiego Banku Zietnskka,u j  • — “ ___ i.aaiciwiie wiieiisKiego DanKu z.ieinski

Alberla decyzją z dnia 26 stycznia 1928 go, a mianowicie serji 8-ej Nr Nr 719- 
roKu postanowi! unieważnić akcje Wileńskie- 71931 71932  7 ic m  7 io-5a 7 iok-T71933, 71934, 71953, 71931 

71948, 71949, 71950' 17195: 
serji 9-ej Nr. N; 

109740, 109741, 109742, I0974Ć
109745, 109746, serji 39-ej Nr. Ni

go Banku Ziemskiego 3-ej emisji Nr. 3022, 71 9 3 7’ 71947 
4-ej emisji Nr. Nr. 3321, 3322, 12-ej emisji 71952" 71953 71954 
Nr. 7141, 15-ej emisji Nr. Nr. 9129, 9130, 21- 109739, ’ ’
ej emisji Nr. 14449, 22-ej emisji Nr.Nr. 15989 109744, JU9745 1091 
-3-ej emisji Nr. Nr. 16639, 16891, 16692, 221581 222 |g l’ 222594 0T158O serii 7.

-5-ej emisji Nr N r 18808, 18809, 18810, 21- 37065,'serji 17-ej 152540, serii 40-ej Nr. Ni

196’8 lb10619 H o4 "Sinn>s W I 6  9.-UU 7 230138’ 230139' 230140’ 23° 141’ 230142lyOAa, ijo iy , AKX)5, 200136, 20007. 930148 280144. 280145 280147 280140
20008, 20009, 20010, 20011, 20012, 20013 Hi 11-ei Nr 1 % T ?  każdy po lÓOO rubfi’ ^
20025 |0 0 26, 20027, po 250 rubli nominaŃ ^ ‘„ L i c h  ' se"rj? Ł f  Nr" 2 6 ^ s e r f i  2
nvch kazdv oraz 4 i doI Droc. hstv j js ta w . iJL 3Q4ff4 serj

po 500 rubl 
■ Nr. 245 U

ŚT- nAoońn - kilo ći- i 24518, s?rji 9-ej'N r. Nr. 13240, 33913, se
N*--. 042230 - ° ° . . rubli nominalnych serji rji lO-si Nr. Nr. 36223, 36224, sersi 12-e 
8 -4  1 N r 140913l  ser-ii Ńr. Nr. 40714 i 407 15, 9erji 1 o-ej Nr. Ni

’ !5/323' 157326' 137yi24, 44986, 44987, 44988, serji 21-ej Nr
po 1000 rubli nominalnych każdy. 52191 po 100 -rubli nominalnych każdy.

p. o. Sekretarza. p. o. Sekretarza.

I  insfił&t Se B e a u T ś T fc ) I
S Masaż twarzy. Usuwanie zmarSżcztK. Leczenie wad ■
■ cery. Elektryczność. a
j  M ickiewicza 37 m ._>rtel. 657.________ */. 2 R. 57.
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I  ZOSTAŁ PRZBNI^SMONT lisjitl llitnatwaf

Od dnia 25 do 30 grudnia 1928 r. włącznie będzie wyświetlany n^w spanialszy film sezonu

Siódme Niebo* Dramat w 10 aictach.s r

CU

5

D H .  L e o n a r d  P  k i e l  i  S y n
do lokalu przy u f WIEIlKIEJ 7

Kulturalno-Oświatowy 
SALA MIEJSKA j

Otrzymano nowe transporty materjałów:

SUKNA
KAMGARNY

BOSTONY
KREPY

PLUSZE
JEDWABIE

KOŁDRY
CHUSTKI

KOCE
PLEDY

SZEWIOTY 
WEŁNY 

OPALE 
FLANELE 

PŁÓTNA 
TOWARY LNIANE 

FIRANKI 
SERWETY 

OBRUSY 
KAPY

uL Ołtrobrtmska 3.

g
ET

Cudowne obrazy i zdjęcia. Świetna reżyserja. Przepyszny zespół artystów. Obrona Paryża, 
pochód samochodów, miotacze ognia — wszystkie sceny przejmujące i wspaniałe. 

Tyle poezji 1 piękna, tyle w z ru sz eń  1 nam iętności nie zawierał jeszcze ża d e n  film  
W rolach głównych: JANET GAYNOR i CHARLES FARRELL.

Reżyserował: FRANK BORZAGE.
Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów od g. 4-ej.

W  d n iu  26  g r u d n ia  k a sa  c z y n n a  o d  g . 1 m . 30. P o c z ą te k  s e a n s ó w  o d  g . 2 p .p . 
_ _ _ _ _ _ ________ Następny program: „DLA SZCZĘŚCIA DZIECKA".

KINO

POLONIAM

ui. Mickiewicza 22

O S T A T N I E  N O W O Ś C I :  na smokingi i fraki, J E D W A B I E  na suknie

CENY, jak zwykle, NISKIE.

U iik f  MktLLiAkiUiLlAktkiLMkikbJAkŁUbAAHhŁ' jM L  U  ktoAA A if iU łA ją

^ T R W A Ł E  i E L E G A N C K I E -  R Y S K I E ^

Kalosze i Śniegowce

Od 25-go grudnia Ś W I Ą T E C Z N Y  P R O G R A M .  Film z 
„Grupy wielkich gwiazd ekranu", wytwórni „United Artists". 
W rolach głównych: Najpiękniejsza para kochanków filmowych

Vilma Banky i Ronald Colman
w przebojowym dramacie p. t.

„ K O C H A N K O W IE "
Film ten podziwiać będzie całe Wilno. Początek o  g. 2, 4, 6, 
8.15, 10.20. Dyrekcja uprasza Sz. Publiczność o przybycie na 

15 minut przed rozpoczęciem seansów. Ceny normalne.
 _________ Bilety honorowe nieważne.

99KWADKAT”

OU AD RAT
G r n n d -P rix B V ; i Ą

Wilno,
1928Wielki medal zloty

J a k o ś ć  g w a r a n t o w a n a  
Żądać wszędzie

!  Uwadze w ła it ld e ii M i j l i w  j r o l i l M  !
Wszystkie wyroby E

j SZNUROWE I UKT !
•  oraz wojłok do drzwi, pakuły, pasy transmisyjne ■
1  tanio i sumiennie sprzedaje |

Wilno, |
ul. Rudnicka 29 g

WIELKA 42.

W ie lk i s z la g ie r  ro k u  1929!
W ESOŁE ŚW IF17I Każdy ojciec, każda matka, każdy obywatel naszego miasta niech pamięta, iż w 

Swięta musi panować NASTRÓJ WESOŁY i DOBRY HUMOR, dlatego nie zapominajcie razem z dziećmi wa- 
szemi, krewnymi i znajomymi odwiedzić w Święta Kino „Piccadilly" gdzie od 25-go dc 28 grudnia wystąpi
największy Smiecho-twdrca Świata ulubiony HAROLD LLOYD w swej najnowszej kreacji p. t.

^ M ę c z e n n i k  s p o r t u "  w
Wilnianie nigdy się tak nie Śmieli, jak będą Śmiać się w czasie Świąt tegorocznych.

i  h, S c l s U m i
B

UBRFiNIfl nadlug najnowszych UJZORÓUJ
na zamówienie i gotowe, za gotów kę i na raty

poleca L*. K U L lK O iy S L i ul. mielHa Nr 13.
Duży wybór materjałów  ostatnich nowoSci, oraz przyjmuje 

obstalunki z własnych materjałów. 
Pierwszorzędna robota — Ostatnie nowoSci — Ceny niskie. 

Przy sklep e (Wieli a 13) został już otw arty dział ubrań 
-d am sk ich , ODDZIAŁ: przy ul. Mickiewicza Nr 33-a. —

U f l l i l
K3PN0 ! I f f l i  

N l l l i l
RÓŻ HE Osiczędtiośc

Sprzedam
pług „OIiver‘a“, dwu- 
skibowy, do pociągu 
mechanicznego, mało 
używany, maj. Ozie- 
rany, poczta Dworzec 
Rómer.______ 6165- o

'■II dolarach, z ło -8 
W tych i rublach 
każdą sum ę loku­
jemy na dobre 

oprocentowanie 
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1, 
tp | 9-05. g ięg  o

Sk,ad ZiJL?INfabryczny

^  Ułilnr. Niemiecka 28, fe l.  1 3 -2 1 .
I

M d i  i  fortepiany
pier yszorzędnycn fa­
bryk do wydzierża­
wienia. Ceny dostępne. 
Biskupia 14 m. 2, 
Kremer. — o

F o r ie p iu  Ł d ° S

Lasów rębnych i 
terenów  leSnych 

poszukujem y o 
każdej przestrzeni. 
Nasi nabywcy p ła­

cą gotów ką 
D. H.-K. „Zac ęta" 
Mickiewicza 1, 
teł. 9-05. - o

sw oje ulokuj na 12 
proc. rocznie. G otów ­
ka twoja jest zabez­
pieczona złotem , sre­
brem i drogiemi k a ­
mieniami. LOMBARD 
Plac Katedralny, Bi­
skupia 12, wydaje po­
życzki pod zastaw 
zło ta, srebra, b ry lan­
tów, (futer i różnych 
towarów 8C8S-Z

t anio sprzedamy1
niewielki do- j 

mek - osobniak o 
5 pokojach z pla­
cem 150 sąż. kw. 
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1,
teł. 9 05. —p

do sprzedania. Ulica 
Zawalna £S|30, m. 5.

U I I I I U l M i H B

$
f o r te p ia n y ,  pianin* i fisharm onje a
N ajw yższe nagrody na Targach yp |j) flj Fortepian “ ane|

Półn ocn ych  w  W iln ie  —

K. Dąbrowska.

fir­
my okazyj­

nie oo sprzedania nie­
drogo. Zawalna 43 
m. 28.    —o

W ilno, ul. N iem iecka 3, m. 6 . ■
iW ie lk f w ybór krajowych i zagranicznych instrum entów , j  
S  tylko gw arantow anej jakości. Ceny reklam ow e 
a n i a i i i i a i -----------------------------   —

lub FO R TE­
PIAN chcę 

kupić. Nowogrodzka 7 
m. 3, teł. 11-74. —o

f l i a i i n a a M U i n * H * k v 8 8 8 8 > 8 8 * 8 *

KTO — NIE - ZNA — 1ESZCZE
I  w jro b ó w  n asze j fjjl][}|(] JOltDS 1 KOCBW *
1  wełny pochodzenia krajowego, niech żąda prć

czystej, ow czej
wełny pochodzenia krajowego, niech żąda próbek i cenników. ■ 

9  Bundy na wzór sławuckich, kurlki, Iodeny, szewioty i samo- |  
I  dz:ały na ubrania, derki na konie, kocy na łóżka i pledy, m 
■ Zarząd D óbr i Zakł. P rzem ysłow ych  !

I  w» f f i f  BDBflMfl ŻUBDWSifEGD I
|  Leszczków, p. W aręi (.Małopolska

n iewielki folwar- 
czek przy sa ­

mej st. ko!, z 
zabudowaniami 

sprzedamy natych­
miast niedrogo 

D H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza l,
te l. 9-05. —o

• Dbajcie o swoje zdrowie!

Kapitały lokujem y 
najpewniej 

osób majętnych i 
odpowiedzialnych 
D. H.-K. „Zachs ta" 
Mickiewicza 1,
tel. 9 05. —o

; „SZWAJC/ RSKIE GORZKIE ZIOŁA" 
; (z m arką „Kogut" są stosowane przy 
• chorobach ŻOŁĄDKA,' KISZEK, 
;  GBLTRUKCJ! i KAMIENI ZOŁClO- 
;  WYCH. „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
; ZIOŁA" są naturalnym łagodnym 
;  środkiem przeczyszczającym, uła- 
; twiającym funkcję ORGAr\ÓA’ TRA- 
;  WIEN1A i działającym przeciwko 
;  OTYŁOŚCI. —L

:S I
Specjalizacja stanowi o doskonałości 
osiąganych pr-ez przem ysł wyników.

M a  n i c z n  f a l r y ł a  s m t M i l i  a n t y W l e l

B R O C K W A T
produkuje jedynie samochody ciężarowe

Skład w  W iln ie, Z arzecze 3 0 —7.

V© ROZMAITYCH T fP Ó T
na obciążenia od V\2 do 8 tonn.

Specjalne idealne przystosowań?" do wszelkich zadań zarówno komunikacyjnych
(w Ameryce autobusy Brockway zyskały zaszczytny przydomek „Highway Express‘‘— Express Drogowy"^  
jak handlowych i przemysłowych (sjjecjalne typy dla poszczególnych rodzajów przemysłu, jako 

to: górniczego, budowlanego, metalurgicznego, cukrowniczego i t. d.).

Gener. Przedsfcw. na Polską l w. m. Gdańsk:
Hudsexay, T-wo Handlu Samochod., Gdańsk, Reitergasse 12/15

Zastępstwa rejonowe:
WARSZAWA —  „Motor Traders", PI. Żel. Bramy Nr. 2. 
ŁÓDŹ —  Dom Handlowo - Komisowy „Sair“, Narutowicza 32, 
POZNAŃ — f  Szafarkiewicz i Menzei, Wały Wazów 22. 
GDAŃSK —  Otto Albert.
BLĄŁYŚTOK —  „Brosexauto“, Sienkiewicza 12.

I S

STOPEK CLAUSTON.

m T i s i i t i i a  przygoda 9.  M a i
nic, mam więc nadzieję, że nie odmó­
wisz mej pierwszej prośbie?

—  To zależy od tego, jaką ona bę­
dzie? —  wyjaśnił logicznie mąż stanu. 

Do rodziny lorda Filiimoer należa- Pytanie, które było odpowiedzią
ło wielu dostojników, 'a wśród nich naj na jego słowa, wprawiło go w jeszcze
bardziej szanowanym był wuj jego Miększe zdumienie, 
markiz Carray, członek izby lordów, .— Czy wuj słyszał o strasznym'
człowiek tak szybko podnoszący się po dramacie przy ulicy Hiacent Raod? 
stopniach garjery, iż już w sześćdziesią —  Tak... zdaje się, że coś o tern
tym dziewiątym raku życia został mi- słyszałem. Zginęła tam jakaś kobieta?
11istrem i obecnie spełniał ciężkie obo- —  Najlepsza z kobiet stała się 0-
wiązki ministra spraw wewnętrznych, fiarą zwierzęcej zbrodni!

Rano, o niezwykle wczesnej porze, —  Czyż być może? — krzyknął
gdyż o godzinie ósmej, lokaj zameldo markiz.
wał dostojnikowi, iż siostrzeniec jego —  Niestety wuju, niem‘a wątpliwo-
ora^nie CTo widzieć w bardzo ważnej ści. Właśnie proszę o danie mi pozwo- 
sprawie. lenia na wzięcie udziału w poszuki-

Ponieważ właśnie w tej chwili mar waniu zbrodniarza, 
kiz był zajęty kąpielą, rozkazał więc Markiz - mmi ster otwarzył szero-
nrzez drzwi, by lord Franciszek zacze- ko oczy. ........................
kał, Ku zdumieniu swemu usłyszał w Domyślałem się juz, zp me je
odpc „iedzi głos siostrzeńca, który bła stes zadowolony ze służby n wojsku,
o-ał go o oos ;ech a!e nie wieoziałem, ze ciebie to zmęczy
B _  Ma^n nadzieje, że jednak ze- ło do tego stopnia! Powinieneś drogi
chcesz zlaczekać zanim ja wyschnę! —  chłopcze, używać wiece 1 sportów!
odrzekł surowo markiz. Ale ponieważ Nie mam usposobienia do zar-
był to człowiek dobry, więc pośpieszył tów! rzekł ponuro młodzieniec.
i dziesięć minut później narzuciwszy Oczy wuja otwaiły się jeszcze
ciepły sztofrok, ukazał sic siostrzeńco- rzei- 
w j —  Jakto, więc ty to mówisz na

Markiz onitmieniał na Wriok lorda serji? No^więc powiedz poważn , o co
Franciszka w wieczorowym, czarnym c' chodzi?
ubraniu ten niezwykły u niego brak Ja t^co  z pomocą policji, lub
za howaoia fo |m ' ponury wygląd tw , raczej bez jej pomocy, rozpocząć po-
rzy przera-iły ministra. szukiw'ania mordercy!

—  Co się śfało Franciszku^ —  za- p roszę więc. zeby wuj dał polece-
nytał wreszcie. nf/ł da Scotland Y arę! by pozwolono

Młodzieniec zamknął drzwi za so- 11,1 swobodnie działać, 
ba i stłumionym lecz stanowczym Dziecko drogie, nie jestem pe-
sem rzekł: ‘ ' cz-v mop  to »czyn,c' Czyz . ^

—  nigdv A  prosiłem cie o s ie  znTSŁ? na rodzaju sprawach.

sze-

—  Czytałem dużo, a zresztą posia­
dam dosyć zdrowego rozumu, a są­
dzę, że dla złapania mordercy trzeba 
urr.ieć logicznie myśleć i mieć silną wo­
lę. Może wuj mi zlaufać, nie zawiodę 
w niczem jego zaufania.

Markiz skrzywił się niechętnie.
—  Kochany siostrzeńcze! Zbyt ma­

ło znam się na tych sprawach. Widzę 
jednak, że zamieszana tu jest jakaś ko­
bieta. Twoja stanowczość zdumiewa 
mnie.

Lord Franciszek n'ależał do ludzi 
bardzo szczerych, ale wiedział on, że 
wuj z rozmaitych względów nie będzie 
usposobiony przychylnie do jego wy­
znań miłośnych, Przerwał mu więc dy­
plomatycznie:

—  Gdyby tu była jakaś tajemnica 
nie odważyłbym się zwracać się z pro­
śbą do wuja.

Markiz nie bardzo zrozumiał o ja­
kiej tajemnicy mówił siostrzeniec, je­
dnak odpowiedź ta przypadła mu do 
gustu •

—  Prośba twoja —  rzekł po namy­
śle związana jest z pewnemi trudnością 
mi W  naszych czasach gazety wsuwa­
ją nos wszędzie, gdzie ich nie proszą. 
Natychmiast opublikowanem zostanie 
że siostrzeniec mój oddaje się pńacy 
detektywa - amatora, w jakiej tajem­
niczej i bardzo zawikłanej sprawie. W  
parlamencie zaczną mnie o to indago­
wać, będzie to dla mnie wielce żenu- 
jące.

—  Ale wuj jest w Izbie lordów! —  
zauważył chłodno lord Franciszek.

—  Ach, terbz nic nie chroni od na­
paści. —  pokiwał smutnie głową mi­
nister. Przeciwnie, im wyższe stanowi 
sko zajmujemy, tembardziej czujemy

się, jak ten bekas, który jest celem 
strzałów 2e wszystkich stron.

—  Mogę występować nie pod wła-
snem nazwiskiem...

—  O nie, to niemożliwe! Żadnych 
pseudonimów! To tylko pogarsza sy­
tuację!

—  Chciałem tylko powiedzieć, że 
możnaby ogra uczyć się do podania 
tylko mego imienfa, bez nazwiska. By­
łby to pseudonim nie niebezpieczny. 
Wuj sam przecież pisywał artykuły 
pod pseudonimem...

Tw arz ministra zajaśniała na wspo 
innienie młodości.

—  Wiesz, to dobra myśl... Można 
napisać ,,panu“ —  gdyż właściwie 
prawie nie masz jeszcze tytułu lorda, 
a imię Franciszek jest dosyć pospoli­
te. Chodzi tylko teraz o wymyślenie 
preteksiu pod którym mam ciebie skie­
rować, tako pomocnika do Scotland- 
Yard.

—  Może wuj powiedzieć, że prag­
nie oddać śledztwo w ręce swego czło­
wieka, którym będzie dowolnie kiero­
wać. Można innie przedstawić iako 
prywatnego detektywa.

—  Tak, —  minister zamyślił się. 
— Czyż rzeczywiście chodzi mi o to by 
„mój" człowiek prowadził śledztwo?.. 
No, ale skoro ci tak bardzo chodzi oto..

Gdy lord Franciszek opuszczał dom 
wuja, smutek w sercu jego został za­
stąpiony przez stanowcze postanowie­
nie.

II Lord Filiimoer przysięga.
Lord Franciszek nie należał do te­

go typu ludzi, którzy przyjaźnią się z 
całym światem. Miał wprawdzie sporo 
przyjaciół, ale prawdziwym i naj­

szczerszym był Rupert Jelliband, jedy­
ny prawdziwy przyjaciel, z którym od 
wielu lat dzielił się przeżyciami smut- 
nemi i radośnemi i na którego dyskre­
cję można było liczyć najzupełniej. To 
też nic dziwnego, że po wyściu od wu­
ja, lord Franciszek bezwiednie prawie 
skierował się do przyjaciela.

Właśnie Rupert zabierał się do śnia 
dania: na tacy leżały gazety, a na dru- 
giem krześle, obok stołu chrapał bul­
dog.

—  Ach, to ty, Franciszek?. —  za­
wołał przyjaciel, na widok wchodzące­
go. —  Czy przyszedłeś poprosić o śnia 
danie?

Lecz ten nie odpowiedział n’a we­
sołe pytanie, tylko wskazując ponurym 
gestem na gazetę, rzekł:

—  Aha, czytałeś już!
Rupert odwrócił się ku niemu ze 

zdumieniem. Był to człowiek olbrzy­
miego wzrostu i porządnej tuszy, wy­
gimnastykowany, a cała jego postać 
tchnęła radością, pogodą i zdrowiem. 
Lepszego pomocnika w trudnych do 
rozwikłania sprawach nie można było 
zn'aleźć.

—  Co się stało? —  zapytał cieka­
wie.

—  Kończ śniadanie, a ja poczekam 
na ciebie.

Ale ciekawość Ruperta była pod­
niecona. Odstawił więc na bok szyn­
kę i jaja i z przejęciem wysłuchał opo­
wiadania przyjaciela. Parę razy wyr­
wał mu się z ust okrzyk serdecznego 
współczucia, lecz nie przerywał mó­
wiącemu. Gdy Franciszek skończył Ru­
pert rzeki,

—  Jeśli można coś zrozumieć z ar- 
ty kułu W gazecie, to chyba to, że w

sprawie tej są zamieszane dwie ko­
biety: stara i młoda. Starą jest pan: 
Molineau, młodą —  pokojówka. Tym­
czasem fotografje stwierdzają wręcz 
naodwrót stan...

Lord Franciszek nachylił się nac* 
gazetą i rzekł ze smutnym uśmiechem.

—  Tak, fotografje przeczą temu, 
co napisano. Reporter musiał się omy; 
lic rozumując zresztą całkiem logicznie

A m oie uczynił to umyślnie, b\ 
mylnem przedstawieniem sprawy do­
dać odwagi zbrodniarzowi i w ten spo­
sób dopomóc do odnalezienia go. Ja. 
niestety wiem dobrze, która z nich jest 
żoną p. Molineau.

—  W  cz em że  mógłbym ci dopo^ 
móc, drogi chłopcze?

—  Rupercie, przysięgłem, że w y­
dam u/ ręce sprawiedliwości tego człc 
wieka. Czy dopomożesz mi? Na sanu.

Na samą myśl o tego rodzaju za­
jęciu twarz Ruperta zajaśniała.

—  Złapiemy tego ananasa!
Franciszek kiwnął głową.
—  Zajmiemy się" tern na własną 

kę, bez pomocy policji? —  zaproporr 
wał w szlachetnym porywie.

—  Przed chwilą właśnie mówiłi 
o tern z mym wujem - ministrem, 
polecenie od niego do Scotland -  7 a 
Będę występował tam jako „pan Fra 
ciszek“ .

—  Cudownie! —  krzyknął zachw, 
eony Rupert. Zabawna historj'a! B: 
dziemy mieli polowanie. Dotąd poL 
w a liśm y  razem n‘a bekasy, nosorożce, 
lwy, ale nigdy ule mieliśmy do czy 
nienia ze zwierzyną ludzkiego, rodzaj;,'

I

ale p o ra d ź  mi, jak mam się nazywa”

D. C. N,

'rukarnia ,,W ydawnictwo Wileńskie" ul. Kwaszelna 23.
W ydawca Stanisław Maekiewicz. Redaxtor; odpowiedzialny W itold W oydyłło.


